
Nr. 118. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie czwartek dnia 18 kwietnia 1901 r Bok m i v .
Prenumerata w ynosi:

w e  L w o w i e :
m i t . i . ' / n i f  2 k o ro n y ;  —  zn, d w u fa z o w a  dostaw o lo dom u 

dopłaca się 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazowi!, p rzesy łką :  

rocznie . 30 K — li
k w a r ta ln ie  . 7 „ 50 „
miesięcznie . 2 „ 50. „

z d w u ra z o w ą  przesyłką : 
n t-znie . . . 36 K -
k w a r t a ln i e .  . 9 „ —
mit4iię"znie . 3 „ —

W Nifiinczec.li miesięcznie 3 M. 50 len. 
U7 innych kra jach  miesięcznie 4 Fr.

7tęko})ixthv R ed lik ej" nie zicrncn.

A d re s :  „Dziennik Polski11 — lw ów , plac Marjacki I. 7
T elefonu Nr. 171.

Jeszcze o szkole.
(G ło s  o jc a ) .

L w ó w  17 k w ie tn ia .
P rz y  c z y ta n iu  a r ty k u łu  p t.: „D om  i sz k o ła " , 

z am ie szczo n eg o  w D zienn iku , t r u d n o  się b y ło  
p o w s trz y m a ć  od p rz y k la śn ię c ia  ty m  z d ro w y m  
m y ś lo m , k tó re  z a is te  w y p ły w a ją  z d łu g o le tn ieg o  
d o św ia d c z e n ia  i p ra w d z iw e g o  p rz e ję c ia  się  d o ­
b re m  i p rzy sz ło śc ią  n a sze j m ło d z ieży . G d y b y  ta k  
chc ie li rnyśleć  w szyscy  i z a s ta n o w ić  się n a d  
d z iećm i, k tó re  n a jp ię k n ie jsz e  la ta  w  m u ra e h  
szk o ln y ch  z m u sz o n e  są  p rz e p ę d z a ć , z a m ia s t  ro z ­
w ija ć  siły  i z d ro w ie . K u ją  ła c in ę  i g rek ę , d rżą  
n a  c h w ilę  w y rw a n ia  p rzez  p ro fe so ra , ślęczą p o  
n o c a c h , a b y  o s ią g n ą ć  p o p ra w ę  złej n o ty , i n a  co ? 
A b y  ty lk o  d o s ta ć  o w o  w y m a g a n e  rz ą d o w e  ś w ia ­
d ec tw o , p o z w a la ją c e  p rz e jść  im  o ro k  w yżej 
i ta k  d a le j, a ż  o trz y m a w sz y  św ia d e c tw o  d o jr z a ­
łośc i i p o ró w n a w s z y  z a p a s  sw o je j w iedzy  z w y­
m a g a n ia m i życia , p rz e k o n a ć  się, że n ic  d o b rz e  
n ie  u m i e j ą !

T a k  je s t . O w a  n e rw ó w k a  o d p o w ie d z i, ś le ­
d zen ie  n o ty  w  k a ta lo g u , w y ra b ia  to , że n o r ­
m a ln y  ro zw ó j w ia d o m o śc i i p ra w id ło w y  p o s tę p  
w  p rz y s w a ja n iu  ich , n ie z m ie rn ie  c ie rp i. U czeń  
n ie  z a d a je  so b ie  n ig d y  p y ta n ia ,  czy rzecz u m ie , 
czy ro z u m ie , lecz, czy i ja k  o d p o w ie .

S ą , k tó rz y  o b r a th o w u ją c  d n i i m o ż e b n o ść  
p y ta n ia ,  uczą  się p rz e d m io tu  w te d y  ty lk o , gdy  
s p o d z ie w a ją  się w y ry w k i, a  lu k a , w m ięd zy cza ­
s ie  p o w s ta ła , z o s ta je  n iczem  n ie  z a p e łn io n ą .

W ia d o m o , ile  p ra c y  m a  m ło d z ież  n a sz a  
je d y n ie  n a d  zg w a łc e n ie m  ję z y k ó w  k la sy czn y ch . 
C z te ry  p ią te  czasu  p rze z n a c z o n e g o  n a  p rz y g o to ­
w a n ie  d o m o w e , p o c h ła n ia ją  p rz e c ię tn ie  ow e 
ję zy k i. W  k la sa c h  n iższy ch  o śm  g o d z in  ła c in y , 
p ó ź n ie j ty leż  g rek i ty g o d n io w o  p rz y b y w a . 
A  gdzież  czas n a  in n e  p rz e d m io ty , n a u k i, k tó re  
p ó ź n ie j w  życiu  b ę d ą  je d y n ie  p o trz e b n e , k tó ­
ry ch  w ied zy  zaw d z ięezy  sw ą  p rz y sz ło ść ?  T e  są  
w p o jęc iu  d z iec iak a  n icze m , 011 t r a p i  się, że 
w y ją tk ó w  ła c iń sk ic h  n ie  u m ie , a  a o ry s tu  g re ­
ck iego  d o b rz e  z a s to so w a ć  n ie  p o tra f i.  A  w y m ę ­
czony  te n  p rz e d m io t , czem że  m u  b ęd z ie  po  
u k o ń czen iu  sz k ó ł?  Z m o rą , t r a p ią c ą  n a jp ię k n ie j­
sze d n i zb ieg łe j m ło d o śc i, w sp o m n ie n ie m  nocy  
b e z se n n y c h , d rżąezk i, p o w ta rz a ń  b ezm y ś ln y ch , 
a  często  w s p o m n ie n ie m  d ro b n y c h  o szu s tw , s łu ­
żących  d o  o s ią g n ie n ia  c h o ć b y  per nefas d o b re j 
n o ty .

P o d  ty m  o b u c h e m  w y c h o w a n y  m ło d z ien iec , 
m a  w p ra w d z ie , ja k  się  w y ra ż a ją  n ie k tó rz y  p e ­
d ag o d zy , w y g im n a s ty k o w a n y  u m y s ł i ro z w in ię te  
p o c z u c ie  ta k  z w a n y c h  p ię k n o śc i języ k o w y ch , 
je s t  za to  c h a r ła k ie m  o z a p a d ły c h  p ie r s ia c h  i 
k a n d y d a te m  d o  su c h o t. P o s ia d a  też  z d o ln o ść  
n ie w y tw a rz a n ia  ż a d n e j s a m o is tn e j  m y ś li i k o m ­
p le tn ie  zn iszczo n ą  e n e rg ię  w ła sn e j p ro d u k ty ­
w n o śc i. M oże b y ć  z re sz tą  d o b ry m  k sięd zem , n a ­
u czyc ie lem  teg o  sa m e g o  sy s te m u  i u rz ę d n ik ie m . 
W sz y s tk ie  in n e  z a w o d y , ileż p rz y d a ją  m u  p racy , 
ja k ie g o  o g ro m n e g o  w y m a g a ją  p rz e w ro tu ?  T rz e b a  
rzeczy w iśc ie  ta le n tu  i n ie zw y k ły c h  zd o ln o śc i, 
jeś li tak i cz łow iek  w y b ije  się  n a d  in n y c h , z a ­
św iec i e n e rg ią , tw ó rc z o śc ią  i w y p ły n ie  n a d  o g ó l­
n y  p o z io m , ty m  w ła śn ie  k la sy cy zm em  z m a n ie ­
ro w a n y .

O g ó ln y  to  z re s z tą  g łos, że sy s te m  d z is ie j­
szych  szkó ł, p ro w a d z i je d y n ie  d o  c e l u  t w o ­
r z e n i a  k l a s y  u r z ę d n i c z e j  a u s t r j a -  
c k i e j ;  d o k o n a ł też  sw e g o ! Go ro k u  rzesze  
ca łe  u k o ń c z o n y c h  m ło d y ch  łu d z i, s t a ją  g o to w e  
d o  z a p e łn ie n ia  b iu r  u rzęd n iczy ch , z a b ie g a ją , że­
b rz ą  o p o sa d y , p e n s je , p o d w y żk i i d o d a tk i. 
T w o rz ą  się  w ięc  c iąg le  n o w e  d z ia ły , u rzęd y , 
n o w e  d la  p o d a tk u ją c y c h  u p u s ty .

P rz e m y s łu  n a to m ia s t  i p ra c y  p ro d u k ty ­
w n e j n ie  w id a ć  —  m ło d z ież , w y c h o w a n a  w  g i­
m n a z ja c h , n a  te  p o la  rz a d k o  się p rz e rz u c a  i p rz e ­
rz u c a ć  m o że . D la teg o  w szy stk o  to , co  d a je  in ­
n y m  p a ń s tw o m  i k ra jo m  siłę  m a le r ja ln ą  i d o -

O g ł o s z e n i a .
Z;i jaden  wiersz petitowy albo je^o miejsce 20 halerzy. 

Za jeden  wiersz petitowy w rubryt e N adesłane  40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 

halerzy za 10 w yrazów ; następne po 1 '/s bal. 
Doniesienia o Ślubach, zaręczynatdi i inne pryw atne ko­

m unikaty po Kronice  za jeden wiersz petitowy
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodn i  razy dzieimie.
we Lwowie : 

poranny , . 3 halerze

wieczorny . . 8 halerzy

na prow incji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny , . 10 halerzy

b ro b y t ,  u  n a s  z a n ik a , w io d ą c  do  n ie u c h ro n n e g o  
b a n k ru c tw a .

N iech  n a sz a  m ło d z ież  m n ie j będzie  p rz e ­
c ią ż o n ą  n ie p o tr / .e b n e rn i n a u k a m i, n iech  się ro z ­
w ija  w e  w szy stk ich  szk o łach  ś re d n ic h  w ięcej 
re a ln ie , n iech  ksz ta łc i w ięcej m y ś l p ra k ty c z n ą  i 
siły  fizyczne, a  n ie  w ie le  la t  u p ły n ie , a b y  z a ­
tw a rd z ia ły c h  k la sy k ó w  p rz e k o n a ć  o te m , k tó ry  
sy s te m  lepszy .

W szak że  p a ń s tw a ,  k tó re  z rzu t iły z s ieb ie  
tę  s t a r ą  p le śń  w y c h o w a w c z ą , s to ją  dziś n a jw y ­
żej p o d  w zg lędem  d o b ro b y tu  i p o s tę p u  !

G zy m y ś lą  też  k ied y  n a s i „w ie lcy  p e d a g o ­
dzy* o tem , n a  co sy s te m  dzis ie jszy  i n a  co 
ta  fab ry k a  u rz ę d n ik ó w  się  p rz y d a  w raz ie , g d y  
w e w n ę trz n a  m a s z y n a  n a szeg o  p a ń s tw a , c iąg le  
s z w a n k u ją c a , n ie  b ęd z ie  z d o ln ą  d o g o d z ić  ż ą d a ­
n io m  w szy stk ich  i s ta n ie , p o c ią g a ją c  za so b ą  
z m ia n y  p o lity c z n e  ? G dy  k ra j n asz  rz u c o n y  zo ­
s ta n ie  m o że  n a  g o rsz ą  do lę , gd y  d z ie s ią tk i ty ­
sięcy  m łodz ieży  b ęd z ie  m u s ia ło  p o rzu c ić  d o ty c h ­
cza so w e  p o sa d y  i szu k ać  c h le b a  g d z ie in d z ie j — 
co im  d a  w te d y  d z is ie jszy  k ie ru n e k  szk o ln y  ?

M oże w y p a d n ie  dz iec io m  n a sz y m  tu ła ć  się 
zn ó w  p o  d a lek im  św iec ie , żyć z p ra c y  rąk , 
p rz e m y s łu  w ła sn eg o , p rze d s ię b io rc z o śc i i z ty ch  
w szy stk ich  w ia d o m o śc i i n a u k , k tó re  z b y w a ło  
się w  g im n a z ja c h  n a  ko rzy ść  ła c in y  i g rek i ?

N ie d a j B oże, a b y  się  to  s ta ło , a le  czyż 
n ie  lep ie j, n a  w szelki w y p a d e k , w p ro w a d z ić  j ę ­
zyk f ra n c u sk i lu b  an g ie lsk i d o  g im n a z jó w  o b o ­
w iązk o w o , a o w e s ta re  tr a p e z y  g im n a s ty c z n e  u - 
m y s łu , u s u n ą ć  n a  p la n  p o d rz ę d n y , n a d o b o ­
w iązk o w y , z k tó re g o  z ła  n o ta  n ie  b ęd z ie  s t a ­
n o w ić  o s t r a c o n y m  ro k u  życia  m ło d z ień ca .

P ró c z  teg o  w y rz u c e n ie  ty c h  ję z y k ó w  u m o -  
ż e b n iło b y  s k ró c e n ie  n a u k i g im n a z ja ln e j  o je d e n , 
a m o że  i d w a  la ta  —  d w a  la ta  d a ro w a n e  m ło ­
d o śc i, s ile  i z d ro w iu , a  ja k  p o ż ą d a n e  w o b ec  
p rz y m u su  w o jsk o w eg o  i s łu żb y  je d n o ro c z n e j.

S ą  to  k w e s tje  ta k  ż y w o tn e  i t a k  p iln e , że 
n ie  d o sy ć  p isać  o n ich  w  d z ie n n ik a c h , a le  p o ­
w in n i się zn a le ść  p o sło w ie , k tó rz y b y  te  s p ra w y  
ta k  d łu g o  p o ru s z a li i w z n a w ia li, aż  p ra w d z iw y  
sk u te k  (n ie  p o ło w ic z n y ) o s ią g n ię ty m  z o s ta n ie .

R. R.

Galicyjska Kasa oszczędności.
L w ó w  17 k w ie tn ia .

N a  ju trz e js z e m  w a ln e m  z g ro m a d z e n iu  cz ło n ­
ków  K asy  o szczęd n o śc i, d y re k c ja  p rz e d ło ż y  taKie 
z a m k n ię c ie  ra c h u n k ó w  K asy  z r . 1900 .

S t a n  w k ł a d e k .
Z  z a m k n ię c ia  te g o  o k azu je  się , że ro k  1 9 0 0  

z a m k n ię to  w y ższy m , n iż  w la ta c h  p o p rz e d n ic h , 
s ta n e m  w k ład ek  w  o g ó ln e j su m ie  0 7 ,0 8 9 .9 3 6  k. 
5 9  h ., co w  p o ró w n a n iu  z r . 1899  o z n acza  
z w i ę k s z e n i e  o  4 ,1 9 7 .2 5 8  k . 91  h ., tj . n a j ­
w y ż s z e ,  k t ó r e  K a s a  w c i ą g u  s w e g o  
i s t n i e n i a  o s i ą g n ę ł a .  T a k  z n a c z n e  p o d ­
w y ższen ie  w k ład ek  św ia d c z y  —  ja k  to  d y re k c ja  
z u p e łn ie  s łu sz n ie  p o d n o s i —  o z a u fa n iu  p u b li­
czn o śc i do  K asy .

Z n a c z n e j k w o ty  n a d w y ż k i k a p ita łu  w k ła d k o - 
go , uży ła  d y re k c ja  n a  z a k u p n o  p a p ie ró w  w a r to ­
śc io w y ch . W a rto ść  k u rs o w a  e le k tó w  fu n d u sz u  
o b ro to w e g o  w z ro s ła  p rzez  z a k u p n o  i p rz e n ie s ie ­
n ie  p a p ie ró w  z fu n d u sz u  re z e rw o w e g o  z 9 8 0 .3 9 4  
k. 4 0  h . n a  3 ,8 6 8 .3 7 2  k. 6 0  h .

P o r t f e l  w e k s lo w y .
W  ro k u  zeszłym  ro z sz e rz o n o  zn a c z n ie  koło  

k li je n ló w , k tó rz y  k o rz y s ta ją  z k re d y tu  w ek s lo ­
w ego  w  K asie . P o r tfe l w ek s lo w y  w zró sł o  k. 
1 ,6 4 8 ,2 0 0  li. 2 6  i w y n o si o b e c n ie  9 ,5 0 4 .0 9 1  k. 
9 4  h ., t j .  14 16°/# k a p ita łu  w k ład k o w eg o .

P o ż y c z k i  h ip o t e c z n e  i  k o m u n a l n e .
S ta n  pożyczek  h ip o te c z n y c h  n a  d o b ra  i r e ­

a ln o śc i, o ra z  pożyczek , u d z ie lo n y c h  g m in o m  i 
p o w ia to m  w y n o s ił d n ia  31 g ru d n ia  19 0 0  r. 
3 9 ,5 5 7 .8 9 7  K 5 5  h , t .  j .  5 8 '9 6 %  k a p ita łu  
w k ład u o w eg o , a  w  p o ró w n a n iu  z r. 1 8 9 9  o

9 6 2 .4 3 3  K  31 h w ięce j. Z a leg łe  o d se tk i o d  ty c h  
pożyczek  w y n o szą  z ko n cern  r . 1 9 0 0  6 8 2 .4 2 1  K 
6 4  h , zw iększy ły  się  p rz e to  o 1 2 9 .5 9 4  K 6 2  h. 
N a  te n  p rz y ro s t  sk ła d a ją  się za leg łe  o d se tk i od  
k ilku  w ięk szy ch , b ęd ą c y c h  w  egzekucji pożyczek  
h ip o te c z n y c h , k tó re  je d n a k  ju ż  w  c iąg u  b ie ż ą ­
cego  ro k u  zo s ta ły  bez  s t r a ty  d la  K asy  u re g u ­
lo w a n e .

S p r z e d a ż  S c h o d n ic y .
S p rz e d a ż  o b je k tó w  n a f to w y c h  p p . W o lsk ie ­

go i O d rzy w o lsk ieg o  w  S c iio d n icy , n i e  p r z y ­
s z ł a  d o  s k u t k u  i z ad a '.ek  w  k w o c ie  9 5 0 .0 0 0  
k o ro n , z ło żo n y  p rz e z  k u p u ją c ą  g ru p ę  ljo ń sk ą , 
zo s ta ł p rzez  sp rz e d a ją c y c h  u w a ż a n y  za p r z e ­
p ad ły . R o z p o c z ę te  n a s tę p n ie  p o n o w n e  ro k o w a ­
n ia  ta k  z tą  g ru p ą , ja k  i z in n y m i r e f le k ta n ta -  
m i, n ie  d o p ro w a d z iły  d o ty c h c z a s  d o  p o z y ty w n e ­
g o  re z u lta tu . R a c h u n e k  k w o ty , ja k ą b y  K asa  
o szczęd n o śc i w  ra z ie  k o rzy s tn e g o  w y n ik u  ty ch  
ro k o w a ń  u zy sk ać  m o g ła , z n iew o liła  d y rek c ję  do  
o d p is a n ia  n a  in te re s a c h  w  lik w id ac ji d a lsze  
s t r a ty  w  su m ie  d w ó c h  m iłjo n ó w  k o ro n .

Odpisy.
N a to m ia s t  o d p isy  n a  w ek s lach , d o b ra c h  i 

r e a ln o śc ia c h  b y ły  w  ro k u  u b ie g ły m  zn a c z n ie  
m n ie jsze , n iż  w  r . 1 899 .

P o ró w n a n ie  r a c h u n k u  zy sk ó w  i s t r a t  w
ro k u  1 8 9 9  i 1 9 0 0 , bez  u w zg lęd n ie n ia  o d p isó w  
i s t r a ty  n a  k u rs ie  p a p ie ró w  w a rto śc io w y c h , 
w y k a z u je  ró ż n ic ę  n a  k o rzy ść  ro k u  o s ta tn ie g o  i 
p e w ie n  w z ro s t k u  lep sz e m u . C y fry  te  s ą  n a ­
s tę p u ją c e  : w  ro k u  1 8 9 9  d o c h o d y  w y n o s iły
2 ,7 3 8  0 6 7  k o r . 8 4  h a l., w y d a lk i 2 ,8 8 4 .2 5 2  k o r. 
91 h a l.,  n ie d o b ó r  w ięc z o b ro tu  1 0 6 .1 8 5  ko r. 
7 h a l. W  ro k u  1 9 0 0  d o c h o d y :  2 ,9 5 9 .1 4 8  k o r. 
6 3  h a l., w y d a tk i 2 ,9 4 9 .1 0 1  k o r ., 7 h a l., n a d ­
w y żk a  z o b ro tu  1 0 .047  k o r. 5 6  h a l.  R ó ż n ic a  
n a  ko rzy ść  1 9 0 0  ro k u  1 1 6 .2 3 2  k o r. 16 h a l. 
G łó w n ą  zw yżkę w y d a tk ó w  s ta n o w ią  p ro c e n ty
w y p ła c o n e  i d o p is a n e  od  w ła d e k , a  m ia n o w i­
cie w  1899  ro k u  2 ,4 6 1 .7 4 4  k o r. 9 8  h a l.,  w  
1 9 0 0  ro k u  2 ,5 9 3 .1 9 2  k o r . 9 h a l., czyli w  ro k u  
19 0 0  w ięcej o 1 3 1 .4 9 7  k o r . 11 h a l.

S p r a w a  p o k r y c i a  s t r a t .

D y re k c ja  p o d n o s i w  k o ń c u , że r e z u l ta t  
o s ią g n ię ty  w  ro k u  1 9 0 0  u p ra w n ia  d o  tw ie rd z e ­
n ia , że d o c h o d y  K asy  w y s ta rc z ą  n a  o p ro c e n to ­
w a n ie  w k ład ek , o p ła c a n ie  p o d a tk ó w  i k o sz tó w  
a d m in is tra c j i ,  l e c z , .. że  s ą  z a m a l e  n a  p o ­
k r y c i e  s t r a t ,  ja k ie  n a * e t  w  n o rm a ln y m  
to k u  in te re s ó w  są  n ie u n ik n io n e , za in a le  n a  
tw o rz e n ie  fu n d u sz u  reze rw o w e g o , k tó ry  p rzez  
o d p isy  l a t  p o p rz e d n ic h  i ro k u  1 9 0 0  z re d u k o w a n y  
z o s ta ł d o  k w o ty  1 9 6 .8 1 9  k o r. 31  h a l.

Podwyższenie odsetek od pożyczek  
hipotecznych.

D ążn o ść  d o  u s ta le n ia  ró w n o w a g i b i la n s o ­
w e j, b ez  w zg lądu  n a  d o ch o d y  k o p a ln i n a f to ­
w y ch , w y w o ła ła  w n io sek  d y re k c j i ,  p rz y ję ty  
p rzez  w y d z ia ł k asy , a b y  o d se tk i 4 ' / ,%  p o ż y ­
czek h ip o te c z n y c h , n a  d o b ra c h  in ta b u lo w a n y c h , 
p o d n ie ść  n a  4 3/, % , co b ez  z n aczn eg o  o b c ią ż e ­
n ia  d łu żn ik ó w , p o d n ie s ie  d o c h o d y  k a sy  o 3 5 .0 0 0  
K . N isk ie  K ursa p a p ie ró w  w a rto ś c io w y c h , liczne 
zg ło szen ia  d o  K asy  o pożyczk i h ip o te c z n e , u -  
d z ie lan e  te r a z  n a  5  p ro c ., a  w reszc ie  w zg ląd , 
że n a d w y ż k a  p ó ł p ro c e n t  n a d  o p ła c a n e  p r o ­
c e n ty  o d  w k ład ek , p o k ry w a  za le d w ie  k o sz ta  
a d m in is tr a c j i ,  u sp ra w ie d liw ia  —  z d a n ie m  d y ­
rek c ji — to  p o d w y ższen ie .

W n i o s e k  d l a  w a l n e g o  z g r o m a d z e n ia .
W y d z ia ł K a sy  p rz e d k ła d a  w a ln e m u  z g ro ­

m a d z e n iu  cz ło n k ó w  do  u c h w a le n ia  n a s tę p u ją c y  
w n io sek  d o  s e j m u : W a ln e  z g ro m a d z e n ie  c z ło n ­
k ó w  T o w . ga l. K asy  o szczęd n o śc i w e L w o w ie , 
p rz y jm u ją c  ra c h u n k i  za  ro k  1 9 0 0 , w n o s i:  W y ­
so k i se jm  ra c z y  w  m yśl §■ 3 7  s ta tu tu ,  u c h w a ­
lić z a rz ą d o w i g a l. K asy  oszczędnośc i a b s o lu -  
to r ju m  z r a c h u n k ó w  za rok  1 9 0 0 .

Kongres chirurgów niemieckich.
(O d naszego korespondenta.)

B e r l in  14  k w ie tn ia .
W  trz e c im  d n iu  z ja z d u  o m a w ia n o  n a p rz ó d  

k w e s tję  l e c z e n i a  e p i l e p s j i  za  p o m o c ą  w y ­
cięc ia  n e rw u  sy m p a ty c z n e g o  n a  szy ji c h o reg o . 
M e to d a  ta  p ró b o w a n a  n a  d z ies ięc iu  p a c je n ta c h , 
n ie  d a ła  n ie s te ty  w y n ik ó w  d o ść  z a d o w a la ją c y c n .

N a d e r  sze ro k a  d y sk u s ja  ro z w in ę ła  się n a ­
s tę p n ie  n a d  s p r a w ą  l e c z e n i a  r a k a .  Z a s ta n a ­
w ia n o  się  m ia n o w ic ie  b a rd z o  szczegó łow o  n a d  
ro z m a ite m i m e to d a m i o p e ro w a n ia  r a k a  m ac icy , 
p rzy czem  zg o d zu n o  się , że  za  w y leczo n e  m o ż n a  
u w a ż a ć  ty lko  te  w y p a d k i, gdzie  c h o ra  p r z y n a j­
m n ie j n a  p rz e c ią g  p ięc iu  la t  p rz e z  o p e ra c ję  o d ­
zy sk a ła  z d ro w ie .

P rz e d y s k u to w a n o  n a s tę p n ie  k ilk a  s p e c ja l­
n y c h  k w e s ty j c h iru rg ic z n y c h , ja k  n p . w y jęcie  
g ó rn e j szczęki, sp o so b y  w czesn eg o  ro z p o z n a n ia  
ra k a  p rz e ły k u  i z n o w u  d łu ższa  d y sk u s ja  ro z w i­
n ę ła  s ię  p rz y  p y ta n iu , czem  m o ż n a  w y tłó m aczy ć  
do ść  częste  p o w s ta w a n ie  z a p a l e n i a  p ł u c  
p o  o p e r a c j a c h .  W ia d o m ą  je s t  b o w ie m  rz e ­
czą , że  szczegó ln ie  po  o p e ra c ja c h  w  ja m ie  
b rz u s z n e j, czę s to  z a p a d a ją  o p e ro w a n i n a s tę p n ie  
n a  z a p a le n ie  p łu c  i te m u  n ie ra z  u le g a ją . N ie ­
k tó rz y  z m ó w c ó w  tw ie rd z ą , że k o m p lik a c ja  ta  
s to i w  zw iązk u  z n a d u ż y w a n ie m  a lk o h o lu  u p a ­
c je n tó w , in n i z aś  u w a ż a ją  j ą  za  sk u te k  p rzez ię ­
b ie n ia , n a  ja k ie  p a c je n t  w  czasie  o p e ra c j i  je s t  
n a r a ż o n y m . O g ó ln ie  je d n a k  s tw ie rd z o n o , że 
p rzy  z a c h o w a n iu  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  o s t ro ­
żnośc i, p rz y  częs te j z m ia n ie  p o ło ż e n ia  ch o re g o  
z je d n e g o  n o k u  n a  d ru g i i tp . m o ż n a  z n aczn ie  
z m n ie jszy ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y s tą p ie n ia  te j 
k o m p lik a c ji D r. R .

Z Petersburga.
(Od naszego korespondenta).

P e t e r s b u r g  14  k w ie tn ia .
( P rasa o generał-gubernaturze w arszaw sk im . — 
Jeszcze o rozruchach studenckich. —  K o m is ja  do 
zw a lcza n ia  p ija ń s tw a . —  S zlach ta  wołyńska. — 

L w ow scy politechnicy a  odbudowanie Do ski).
O n o w y m  w ie lk o rząd cy  K ró le s tw a  n ie  z n a j­

d u ję  w p ra s ie  ro sy jsk ie j g ło só w , k tó r e b y  p o z w a ­
la ły  w n io sk o w a ć  o p rzy sz ły ch  je g o  rz ą d a c h . S ą  
to  s a m e  o g ó ln ik i, n ic  n ie  m ó w ią c e . J e d e n  S w ie t 
K o m a ro w a  co k o lw iek  b liże j o k re ś la  te n d e n c je  p . 
C z e rtk o w a , p isząc , że o b e c n y  g e n e r a l - g u t e m a -  
to r  „zaw sze  słu ży ł id e i ro sy jsk ie j, n ie  s z u k a ją c  
in n e j p o p u la rn o ś c i, j a k  ty lk o  a k u ra tn e g o  w y k o ­
n y w a n ia  sw y ch  o b o w iązk ó w .*  Z d a je  s ię , że b ę ­
d z ie  to  n a jt r a fn ie js z a  c h a ra k te ry s ty k a , w szyscy  
b o w ie m , k tó rz y  z n a ją  g e n e ra ła  b liże j, u w a ż a ją  
go  za ty p  o so b iśc ie  p o czc iw eg o , lecz z n ie d o lę -  
żn ia leg o  s tu p a jk i , k tó ry  b ęd z ie  n a rz ę d z ie m  w y k o - 
n a w c z e m  ro z k a z ó w  p e te r s b u rs k ic h  i w ła sn e g o  
o to c z e n ia .

W  s p ra w ie  ro z ru c h ó w  s tu d e n c k ic h , p o  g w a ł­
to w n e j b u rz y , z a p a n o w a ła  ch w ilo w a  c isza , p o d ­
t r z y m y w a n a  p rz e z  rz ą d  z a p o w ie d z ia m i re fo rm  
n a  u n iw e rs y te ta c h  i z łag o d z en iem  k a r , p ie r w o ­
tn ie  n a ło ż o n y c h  n a  d e m o n s tr a n tó w . R o z ru c h y  
s tu d e n c k ie  o d d z ia ła ły  ta k ż e  n a  m a la rz y  i a r c h i­
te k tó w  tu te js z e j a k a d e m ji sz tu k  p ię k n y c h . O d b y ­
w a li o n i Kii ta k r o tn e  n a r a d y  n a d  s p r a w ą  p rz y ­
łą c z e n ia  s ię  d o  r u c h u ;  je d n a k  o s ta te c z n ie  z a ­
n ie c h a li z a m ia ró w . R ó w n ie ż  u cz n io w ie  n a jw y ż ­
szej k la sy  w  p ry w a tn e m  g im n a z ju m  d la  sy n ó w  
s z la c h ty  o z n a jm ili sw e m u  d y re k to ro w i, że so li­
d a ry z u ją  s ię  z ru c h e m  a k a d e m ik ó w , a  to  s a m o  
u czy n ili w y c h o w a n k o w ie  g im n a z ju m  żeń sk ieg o  w 
C a rsk iem  S io le . G ro ź b j te  z a ż e g n a n o  z aw cza ­
s u , św ia d c z ą  o n e  je d n a k  o te m , ja k  p o w sz e c h ­
n y m  je s t  f e r m e n t  re w o lu c y jn e  w ś ró d  uczące j się  
m ło d z ieży  w szy stk ich  s ta n ó w .

N iem a l ró w n o c z e śn ie  z k o n g re se m  a n tia lk o -  
h o lic zn y m  w  W ie d n iu , o d b y w a ła  w  P e te r s b u r ­
gu  p o s ie d z e n ia  s p e c ja ln a  k o m is ja , u s ta n o w io n a

d la  o b m y ś le n ia  ś ro d k ó w  d o  w a lk i z p ija ń s tw e m . 
Z a  in ic ja ty w ą  m in is tra  sp ra w ie d liw o śc i, k o m is ja  
o b ra d o w a ła  n a  p ro je k te m  do  u s ta w y , m o cą  
k tó re j n a ło g o w i p ija c y  m a ją  b y ć  p rz y m u so w o  
p o m ie sz c z a n i w  sp e c ja ln y c h  z a k ła d a c h  le cz n i­
czych , a  ró w n o c z e śn ie  o d d a w a n i p o d  k u ra te lę  
p ra w n ą . K om isj?. a p ro b o w a ła  p ro je k t i p o s ta ­
n o w iła  o p ra c o w a ć  szczegó łow y  z a ry s  o d n o śn e j 
u s ta w y .

S z la c h ta  w o ły ń sk a , z a ró w n o  ro s y jsk a , ja k , 
n ie s te ty , p o lsk a , n ie  tę g ą  cieszy  s ię  o p in ją  w  
p ra s ie  tu te js z e j. W  ty c h  d n ia c h  g a z e ta  W ołyń  
w y s tą p i ła  n a  s e r jo  z o sk a rż e n ie m  o b y w a te li  
w o ły ń sk ich  z p o w o d u  „ u trz y m y w a n ia  o d a -
lisek * .

—  N asz  p a n -o b y w a te l  —  p isze  W ołyń  —  
sp ó ź n ił s ię  z u ro d z e n ie m  p rz y n a jm n ie j  o  c a łe  
p ó l w ieK u. J e s tto  k a w a le r  n ie  m ło d y , la t  o ko ło  
p ięćd z ies ięc iu . D w ó r je g o  p rz y p o m in a  n a m
d w ó r  o b y w a te la  z iem sk ieg o  z cza só w  p o d d a ń ­
s tw a  i p e łn y  je s t  „ o d a lis e ;*  z p o ś ró d  d z iew czą t 
w ło śc ia ń sk ic h . N ac ieszy w szy  się  do  s y ta  k tó r ą ­
k o lw iek  z n ich  i p rz e k o n a w sz y  się, że ju ż  czas
w y d ać  j ą  z a m ą ż , w y d a je  ją  za  k tó re g o k o lw ie k  
ze s łu żący ch  u n ieg o  p a ro b k ó w , b u d u je  d la  
n ic h  c h a łu p ę , d a je  n a  w y d a tk i w e se ln e  i n a  
z a g o s p o d a ro w a n ie  się i w ó w c z a s  ju ż  w szy stk ie  
p o ra c h u n k i p o m ię d z y  d z ie w c z y n ą  i p a n e m  o b y ­
w a te le m  sk o ń c z o n e . N a  m ie jsce  w y b y te j p o sz u ­
k u je  s ię  in n e j* . G aze ta  n ie  dz iw i się te m u , że 
p o s tę p o w a n ie  ta k ie g o  b a sz y  n ie  w y w o łu je  p r o ­
te s tu , a  m ó w i, że dz iw ić  się t r u d n o ,  ż gdz ieś 
w  ja k im ś  z a p a d ły m  k ąc ie , a n a w e t  i n ie k o ­
n ie c z n ie  z a p a d ły m , ta k a  p o d ło ść  u c h o d z i o w y m  
b o h a te ro m  b e z k a rn ie . A r ty k u ł te n  p o w ta rz a ją  
w te j chw ili p is m a  ro sy jsk ie  i p o lsk ie  w  W a r ­
szaw ie , ro z n o sz ą c  s ła w ę  W o ły n ia k ó w

T r u d n e  d o  u w ie rz e n ia , ja k  z n a jd r o b n ie j ­
szych  fa k tó w  b u jn a  fa n ta z ja  p o tra f i  w y sn u ć  
n a jd a le j  id ą c e  w n io s k i ! S w ie t  p e te r s b u rs k i  p o ­
s ta n o w ił u d o w o d n ić  E u ro p ie , że P o la c y  s ą  c a ł­
k iem  n ie z d o ln i d o  sa m o d z ie ln o śc i p o lity czn e j 
i tw ie rd z e n ie  to  p o p ie r a ją c  p o w o ła n ie m  się n a  
s to su n k i ga licy jsk ie , p rz y ta c z a  ta k ie  fak ty : p o b i­
c ie k ilku  s tu d e n tó w  p o lite c h n ik i lw o w sk ie j p rzez  
p o lic ję , sp ise k  so c ja lis ty c z n y  g im n a z ja l is tó w  w  
T a rn o p o lu  (?), k tó ry m  z a b ra n o  m n ó s tw o  b ro n i  (?), 
[c h o d z i tu  z a p e w n e  o d z ie c in n y  z a m a c h  n a  p . 
G ó tz a ] ,  z a b u rz e n ia  n a  p o li te c h n ic e  lw o w sk ie j 
i z a m a c h  n a  h r .  S ta rz y ń sk ie g o  w  P o d g ó rz u . —  
W sz y s tk ie  te  o k ro p n o ś c i — z d a n ie m  S w ie ta  —  
p o w in n y  p rz e k o n a ć  E u ro p ę , iż P o la c y  n ie  p o ­
tr a f il ib y  n ig d y  u trz y m a ć  sw e j n ieza w is ło śc i 
p o lity c z n e j. Z  p e w n o śc ią  s tu d e n c i lw o w sk ie j 
p o l i te c h n ik i , d e m o n s tru ją c  p rzec iw  sw e m u  
re k to ro w i, n ie  p rzy p u szcza li n a w e t, że k ro k  ich  
m a  z n a c z e n ie  ta k  d o n io s łe  d la  s p ra w y  o d b u d o ­
w a n ia  P o lsk i... N o , n o ! A  cóż  p o w ied z ie ć  o 
u z d o ln ie n iu  d o  s a m o is tn o ś c i  R o s ja n , w ś ró d  k tó ­
ry c h  fe rm e n t re w o lu c y jn y  m ło d z ieży  ca łe g o  
c a r s tw a  p o d m in o w u je  p rzy sz ło ść  p o li ty c z n ą  w ięcej 
c h y b a , n iż  w szelk ie  d e m o n s tra c je  i z a ta rg i  z p o ­
lic ją  n a sz y c h  p o li te c h n ik ó w  ?

Mały fejleton.
W ja k i spobub nasze damy podwyższają  

sw oje w dzięki, a w  ja k i sposób Ame ykanie  
w yrabiają kobiecą piękność?

W  o s ta tn ie j  sw e j k ro n ic e  ty g o d n io w e j B o ­
le s ła w  P r u s  p o ru s z a  je d n ę  z b a rd z o  a k tu a l ­
n y c h  k w e s ty j k o b iecy c h .

Go to  je s t  m o d a ? ! . . .  —  p y ta  z n a k o m ity
p isa rz . —  M oda  j e s t  dz ieck iem  m a łż e ń s tw a , 
n ie  k o n ie .z n ie  ś lu b n e g o , d o  k tó re g o  w ch o d z i —  
z je d n e j  s t ro n y  f a b r y k a n t ,  z d ru g ie j —  ch ęć  
p o d o b a n ia  się  p rz e z  k o b ie ty .

M o d a  is tn ia ła  zaw sze , p o n ie w a ż , ja k  o te m  
z a p e w n ia ją  n a jw ia ro g o d n ie js i  h is to ry c y , k o b ie ty  
is tn ia ły  z aw sze , a  p rz y n a jm n ie j  od  n ie p a m ię ­
tn y c h  cza só w . A le m o d a  n ig d y  n ie  b y ła  ta k
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U chyliła ' d rzw i ; Je rz y  szed ł p rzez  s ień , 
z tw a rz ą  z m ie n io n ą , s tra s z n ą .

W szy s tk o  b y le  ju ż  sk o ń c z o n e .
I re n a  w y b ieg ła  ku n ie m u , lecz z d a w a ł się 

n ie  w idzieć  je j w ca le . Z a w o ła ła  go  po  im ie n iu  — 
o n  w te d y  p o d n ió s ł oczy i s p o jrz a ł  n a  n ią  ta k im  
w zro k iem , że w  je d n e j chw ili te n  „ lo d o w iec * , 
ta  m a r m u ro w a  b o g in i, z im n a  i du rw na, w  k tó - 
l ej oku n ik t  n ig d y  łzy n ie  w idz ia ł, z a n io s ła  się 
g w a łto w n y m  p ła c z e m .

—  Je rz y  ! M ój b ie d n y  J  srzy ! A ch , ja k ie ż  
to  s t r a s z n e ! Jak ież  t»  w szy stk o  s t r a s z n e  !

I ta  d z ie ln a , ż e la z n a  k o b ie ta  d rż a ła  c a ła  
o d  p łacz u  n a d  w id o k iem  teg o  n ieszczęśc ia , bez  
d n a , b ez  ra tu n k u .

O n  m i lc z a ł , w id z ia ła , że czyn i n a d lu d z k ie  
w ysiłk i, Ly n ie  ryczeć  z b o lu , ja k  zw ie rz  
dzik i.

—  Je rzy , Je rzy , n ie  p a tr z  ta k  o k ro p n ie , 
o p a m ię ta j  się , u sp o K ó i! Z m iłu j się, n ie  o d je ż d ż a j 
te ra z ,  n ie  u c iek a j o d e m n ie  —  ja  c ieb ie  j a s  
b r a ta  k ó c h a n i, ja  cię n ie  op u szczę  w  ta k ie j 
chw ili 1

W zię ła  go  p o d  rękę  i z a p ro w a d z iła  do  sw eg o  
p o k o ju .

r s iad ł ko lo  s to łu , g ło w ę  w sp a r ł n a  rę k a c h  
i d łu g o , n ie sk o ń c z e n ie  d łu g o  trw a ło  s tra sz liw e , 
ś m ie r te ln e  m ilczen ie ,

N ag le  ro z e śm ia ł się  d z ik im , o k ro p n y m  śm ie ­
ch em  i ja k  ty g ry s  w k la tce , zaczą ł ch odz ić  ta m  
i n a  p o w ró t po  p o k o ju .

—  Fla, h a , h a !  ja k iż  b y łem  g łu p i, jak iż  
b y łem  s tra s z n ie  g łu p i ! B y łb y m  u n ó g  le j d z ie ­
w czy n y  leża ł ja k  p ie s , b y łb y m  d la  n ie j duszę  
z a p rz e d a ł, w szy s tk ą  k rew  w y toczy ł. A  o n a ...  h a , 
h a , h a !  O n a  się p o m y liła !  T a k  je s t , p o m y liła  
się , lito ść  w zięła  za m iło ść , h a , h a , h a !  z d a w a ­
ło  się  je j ty lk o !  K ied y  m ó w iła , że m n ie  k o ch a , 
m y liła  się , k ied y  p a trz y ła  n a  m n ie  te m i sw o je m i 
c z a rn e in i o czam i, ta k , że m i s e rc e  z p ie rs i w y ­
ry w a ła , o n a  się  m y liła , k ied y  m i u s ta  d a w a ła  
c a ło w a ć , to  b y ła  p o m y łk a ! H a , h a , h a ! A  te ­
ra z , k ied y  ła s k a w ie  p rz e jrz a ła , k ied y  się w re ­
szcie  s p o s trz e d z  raczy ła , że m n ie  n ie  k o ch a , 
żem  by ł d la  n ie j ty lk o  z a b a w k ą , o d ra z u  w szy ­
s tk o  z a p o m n ia n e , w szy stk o  n a  bok , —  p rzy sięg i, 
w y z n a n ia , p ie sz c z o ty ! C isn ę ła  m n ie , ja k  s t a r ą  
z d a r tą  ręk aw iczk ę  i k o n ie c ! A  ja ,  n iech  o sz a ­
le ję , n iech  ja k  p ie s  z b o lu  w y je , n ie c h  o śc ia n ę  
łe b  ro zw a lę , to  n ic !  C óż o n a  w in n a , że się p o ­
m y liła ?  A  ta  m a tk a !  T a  n ę d z n a  k o m e d ja n tk a  1 
Ż ijb y ś  ty  w ied z ia ła , w  ja k i s p o s ó b  o n a  i r i  to  
p o w ie d z ia ła , ja k ą  z ja d liw ą  ra d o ś ć  w id z ia łem  w  
je j o czach , a  ja k  m ó w iła  s ło d z iu tk o , z ja k ie m  
n ib y  w s p ó łc z u c ie m ! O n a  u szczęś liw io n a , że się 
m n ie  p o z b y ła , j a  n ie  b y łem  d o ść  d o b rą  p a r t ją  
d la  M ici, n ie  m a m  p rzec ież  ty tu łó w , w ie lk ich  
d ó b r ,  p a ła c ó w , a  o n e  to  ty lk o  c e n ią , te  la lk i, 
m a n e k in y  b ez  s e rc a  1 A  żem  ją  k o c h a ł ja k  w a - 
r ja t ,  żem  d la  n ic h  la ta  ca łe  p ra c o w a ł, j a k b y  d la  
ro d z in y  w ła sn e j, to  n ic , g łu p s tw o ! O n e  za  w ie l­
k ie p a n ie , a b y  ra c z y ły  z a jm o w a ć  się  g o s p o d a r ­
s tw e m , in te re s a m i —  a  sk o ro  z n a la z ł się  s ą s ia d  
tak i g łu p i, k tó ry  je  w e w szy stk im  w y ręcza ł, j e ­

ździł, p ra c o w a ł —  w ięc  w szy stk o  b y ło  w  p o ­
rz ą d k u . A le k ied y  p rzy sz ło  d o  tego , żeb y  m i 
có rk ę  d ać , m n ie , co  b y łb y m  tę  dz iew czy n ę  czcił 
j a k  b ó s tw o , n a  rę k a c h  no sił, o !  w te d y  ju ż  k w i­
ta  b y ła  z p r z y ja ź n i! T o  ta  m a tk a , ta k  je s t  p rz y -  
s ią g ło y m , że to  o n a  ta k  w p ły n ę ła  n a  M icię! P o  
to  p rzec ież  j ą  w y w io z ła  n a  k ra j  ś w ia ta .  N ęd zn a , 
p o d ła , in t r y g a n t k a ! A le  ta m ta ,  t a m ta ,  ja k  o n a  
in o g ła , o  B o że?  C zyż n ie  w ied z ia ła , że ją  s t r a ­
cić, to  d la  m n ie  ś m ie rć ?

W y c z e rp a n y  ro z p a c z ą , rz u c ił się  n a  k rzes ło
I r e n a  ła g o d n ie  p o ło ży ła  m u  rę k ę  n a  r a ­

m ie n iu .
— Je rzy , p rz e b a c z  M ici. T o  b ie d n e  dziecko , 

s ła b e  ja k  tr z c in a , bez  e n e rg ji, b ez  w oli w ła sn e j. 
Ż e b y ś  ty  w ied z ia ł, ja k a  o n a  n ie szczęś liw a , jak  
s t r a s z n e  ro b i so b ie  w y rz u ty , ja k  ro z p a c z a  n a d  
k rz y w d ą , k tó rą  ci u czy n iła ...

—  Iro , Iro , ty  coś w iesz ! P o w ie d z , d la ­
czego  o n a  to  z ro b i ła ?  M oże w  te j p o d ró ż y  p o ­
z n a ła  k o g o ?  M oże z a ją ł  j ą  k to  in n y ?  P o w ie d z  
m i, j a  m u sz ę  w ied z ieć , m u s z ę ! ...

M ów ił to  ta k  g w a łto w n ie , z la k ą  d z ik o śc ią  
w  tw a rz y , że I r e n a  z lęk ła  się  s tra s z n y c h  n a ­
s tę p s tw , g d y b y  m u  o d k ry ła  c a łą  p ra w d ę . N iech  
s ię  d o w ie  p ó ź n ie j , gd y  b ęd z ie  s p o k o jn ie js z y , b y ­
le n ie  te ra z ,  w  ty m  sza le  ro z p a c z y  i w śc iek ło śc i.

—  N ic n ie  w iem , n ic  d o p ra w d y . W k a ­
żd y m  raz ie , o n a  ju ż  d la  c ieb ie  s t r a c o n a . M ój 
d ro g i Je rzy , p o w ie d z  so b ie , że to  k o n iec , s t a n o ­
w czo, n ie o d w o ła ln ie , tak , ja k  g d y b y  o n a  b y ła  
ju ż  w  g io b ie . P rz e c ie rp  to , p rz e b o le j i p o w ie d z  
so b ie , że  tr z e b a  żyć d a le j, c h o ć  to  m a rz e n ie  się 
ro zw ia ło .

S tłu m io n y  ję k  w y d a r ł się z je g o  p ie rs i.
tt-  Żyć d a le j? B e z  n ie j?  a  p o  c o ? G o  m i ^uż

te r a z  p o  ż y c iu ?  O n a  b y ła  d la  m n ie  w szy sik iem , 
z a b ra ła  m i c a łą  d u szę  —  & te ra z , k ied y  m n ie  
o p u śc iła , ju ż  n ie  m a  d la  in n ie  n ic , t y k o  ś m ie rć !

—  O n ie  m ó w  ta k , n ie  m ó w , p rzez  lito ść !  
Je rzy , ja  c ię  ro z u m ie m ... ty  w iesz , j a  k ied y ś  
p rze sz łam  to  s a m o ... i m u s ia ła m  z a p o m n ie ć , m u ­
s ia ła m  żyć ... c h o ć  szczęścia  ju ż  d la  m n ie  n ie  
b y ło  w ięcej n a  św iecie .

P o w ied z ia ła  to  c ich o  i s m u tn o , z a p a trz o n a  
g d z ieś  w  p rz e s trz e ń , ja k  g d y b y  w  la ta  m in io n e , 
d a lek ie ...

—  W idzisz , Je rz y  i p rz e ż y ła m  to , m u s ia ła m . 
C złow iek  ty le  zn ieść  p o tr a f i!  A  ty ś  m ężczy zn ą , 
ty ś  s iln y , o d w a ż n y ... s a m a  d u m a  b ro n ie  c ię  p o ­
w in n a  od  zb y tec zn e j ro z p a c z y . N iech  p rz y n a j­
m n ie j o n e  n ie  w id zą  tw e g o  b ó lu  1

R o z e śm ia ł się g o rzk o .
—  B ąd ź  sp o k o jn a , n ie  ok ażę  ja  im  teg o  

n ig d y , w o la łb y m  u m r z e ć ! N ie  z ro b ię  te j k o b ie ­
c ie  u p ra g n io n e g o  w id o w isk a  z m eg o  n ieszczęśc ia , 
s i M icia. n iech  m y ś li, żem  j ą  zn ie n a w id z ił, w y ­
rzu c ił z s e rc a  je j w s p o m n ie n ie , ja k  c h w a s t!

T u  zb liży ł się  do  I r e n y  i se rd e c z u ie  u ją ł  
je j  ręce.

—  M oja  I r o  k o c h a n a !  N iech  ci B ó g  z a ­
p łac i za  tw o ją  p rz y ja ź ń , za  tę  w ie lk ą  d o b ro ć  
d la  m n ie !  I p o m y ś le ć , że  lu d z ie  m ó w ią , że  ty  
n ie  m a sz  s e rc a ...  żeś jak ló d  n iecz u ła  i  z im n a . 
G łu p cy ! J a  j i d e n  c ieb ie  z n a m  i w iem  co ś w a r ­
ta . S a m  je s te m  te ia z  n a  św iec ie , z u p e łn ie  ju ż  
s a m . S ie ro ta  o d  dz iecka , b ez  m a tk i, b ez  o jca  i 
r o d z e ń s tw a , m y ś la łe m , że w re szc ie  z n a jd ę  szczę­
ście, k o b ie tę  u k o c h a n ą , ro d z in ę  —  a  tu  n a ra z  
n ic , n ic !  W  je d n e j  chw ili s t ra c iłe m  w czystko . 
T y ś  m i je d n a  p o z o s ta ła  jeszcze . Ż e b y m  m ó g ł 
p rz y n a jm n ie j  c ieb ie  czasem  w id y w a ć , to b y

m i lżej b y ło . A le  i te g o  c h y b a  tr z e b a  b ęd z ie  
s ię  w y rz e c ... b o  tu t a j  n ie  p o k a ż ę  się  ju ż  p ó k i 
ż y c ia !

—  G zy ty  m yślisz , że  ja  b y m  m o g ła  o p u ­
ścić c ię  w  ta k ie m  n ieszczęśc iu  ? — rzek ła  s e rd e ­
czn ie . W id y w a ć  się  m o ż e m y  w  D ę b in a c h , ta m  
d w a  ra z y  n a  ty d z ie ń  jeźd z ić  b ęd ę  i z a w sze  d a m  
c i  z n a ć  k ied y , czy  d o b rz e ?

—  Iru ś , m o ja  I ru ś , n ie  w iem  d o p ra w d y , 
j a k  ci m a m  d z ięk o w ać  za w szy stk o , coś d la  m n ie  
z ro b iła . W ie m  d o b rz e , ileś  m i ty  p o m o g ła , k ie ­
d y m  się  s t a r a ł  o  M icię, ja k ie  o  to  w a lk i s ta c z a ­
ła ś  z t ą  s t a r ą  c z a ro w n ic ą . M ój B o że ! C zyż m o ­
g liśm y  p rz y p u śc ić , że ta k  się  to  sk o ń c z y ?  A  j e ­
d n a k  n ig d y , n ig d y  ci te g o  n ie  z a p o m n ę  i te ra z  
je szcze  d z ięk u ję  i d o  g ro b u  w d z ięczn y  b ęd ę . 
M iałem  ch o ć  k ilka  m ies ięcy  ta k ie g o  szczęścia , 
ja k ie  się  m ie w a  ty lk o  w  m a rz e n ia c h !

U c a ło w a ł se rd e c z n ie  je j  rę c e  i w yszed ł.
P o w ra c a ł  do  s ie b ie , d o  sw eg o  p u s te g o  d o ­

m u , sk ą d  p rz e d  k ilku  z a le d w ie  g o d z in a m i w y ­
je c h a ł z d u sz ą  p rz e p e łn io n ą  m iło śc ią  i w ese lem  — 
p o w ra c a ł.. .  ro z b itk ie m .

I re n a  w id z ia ła  g e  o d je ż d ż a ją c e g o  i d ługo  
je szcze  p a trz y ła  zs n im  o czy m a  łez  p e łn y m i.

—  O b o je  m y  ro z b itk i, m ó j b ie d n y  Je rzy , 
—  m ó w iła  so b ie  sm u tn ie , p a trz ą c  jak  żó łty  w ó ­
zek o d d a la ł się  c o ra z  b a rd z ie j i z n ik a ł za  s o s n o ­
w y m  lask iem  —  o b o je  m y  s a m o tn i ,  w y d z ie d z i­
czen i ! 1 ja m  s a m a  i ja m  o p u sz c z o n a , n ie  m a m  
ju ż  n ik o g o  na św iec ie , n ik o g o  d o  k o c h a n ia , p ró cz  
c ie b ie !

(C iąg d a lszy  n astąpi).
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z m ie n n a , ja k  w  n a sz e j ep o ce , p o n ie w a ż  n ig d y  
n ie  b y ło  ty lu  fa b ry k  i f a b ry k a n tó w

Bo ty lko  p ro szę  w y o b ra z ić  so b ie  te  n iez li­
czone  in s ty tu c je ,  w  k tó ry c h  w y ra b ia ję  ; c ien k ie  
s u k n a , szew io ty , hom espuny, voile neige, a lp a k i, 
k a sz m iry , ta f ty ,  fu la ry , k re to n y , a  d a le j —  s ło ­
m ia n e  p lec io n k i, sz tu c z n e  k w ia ty , h a f ty , tiu le , 
m u ś lin y ... D o d a jm y  do  lego  ca le  leg jo n y  k ra w ­
có w  d a m sk ic h , szw aczek , b ie liźn ia rek , s ta n ie z a -  
re k , d z iu rk a re k , p a n ie n  do  sp o d n ie  i do  ro b ie ­
n ia  n a  desce , m a sz  n is te k . k o ro n k a re k  i . k o m ­
p o z y to ró w " .. .  P o m y ś lm y , że w szy stk ie  te  fa b ry ­
ki, m ężczyźn i i k o b ie ty  p ra c u ją  p rzez  ca ły  rok , 
p o  k ilk a n a śc ie  g o d z in  n a  d o b ę  i w y ra b ia ją  ca le  
izby , ca le  b u d y n k i, ca łe  g ó ry  m a te r ja ló w  b ia ­
ły ch , c z a rn y c h , p ą so w y c h , n ie b ie sk ic h , z ie lo n y ch , 
n ieb ie sk ich , b rą z o w y c h , sz a ry c h  i dz ik ich  —  w  
k ro p k i, k resk i, . g w iazd k i, k ra tk i, p a sk i i k w ia ­
tk i... U p rz y to m n ijm y  so b ie  to  w szy stk o  i z a p y ­
ta jm y  : co s ta ło b y  się  z ty m i m a te r ja ła m i, r o ­
b o tn ik a m i, m a s z y n a m i i —  d o c h o d a m i ich  w ła ­
ścicieli, g ly b y  m o d a  n ie  z m ie n ia ła  s ę co k ilka 
ty g o d n i i n ie  r o b i l i  <;o *zień b o d a jb y  k ilku  w y ­
n a la z k ó w  ?...

T a k  w y g lą d a  o jc iec  m o d y  — p rzem y sł. A 
te r a z  z o b aczm y  m a tk ę , czyli k o b ie tę , k tó re j f a ­
b ry k a n c i tk a n in ,  k w ia tó w  i k a p e lu sz y , n a  s p ó ł­
kę z w ła śc ic ie la m i m a g a z y n ó w  i ro z m a ity m i 
.k o m p o z y to ra m i" ,  za  p o ś re d n ic tw e m  p o e tó w  i 
a i ty s tó w , od  r a n a  d o  n o cy  tłu m a c z ą , że —  p o ­
w in n a  być  p ię k n ą  i z a jm u ją c ą ...

C o to  zn aczy  z a jm u ją c ą ? . . .  J e s t  to  b y ć  c o ­
raz  n o w ą , c o ra z  in n ą , co d z ień , jeże li n ie  co 
g o d z in ę  ro b ić  m ężczy zn o m  n ie sp o d z ia n k ę . B yć 
c o ra z  n o w ą , to  zn aczy  -  z r a n a  w y g lą d a ć  ja k  
b ia ły  a n io ł, n a  sp a c e rz e  ja k  sz a ry  s ło w ik , n a  
k o n c e rc ie  ja k  szczygieł, n a  ra u c ie  ja k  k a n a re k , 
n a  p o g rz e b ie  ja k  k ru k , n a  w ese lu  ja k  ż o łn a , a  
o b o k  teg o  b y ć  w y s ta w ą  k w ia tó w , sk ła d e m  p ió r , 
g a b lo tk ą  d ro g ich  m in e ra łó w . T o  zn aczy  być 
z a jm u ją c ą  i c o ra z  im ią .

C o raz  to  n o w y  w y g ląd  o s ią g a  się za p o ­
m o c ą  d w u  ś r o d k ó w : m a te r ja łu  i fo rm y . O  m a -  
te r ja ła c h  ju ż  w s p o m in a li ś m y : p r a c u ją  n a d  n ie m i 
fa b ry k a n c i.  C o się ty czy  fo rm , te  .o b m y ś la j ą ' 
k o m p o a y to ro w ie .

C zy te ln ik  k iw a  g ło w ą , a  je d n a k  —  niech  
p a n  d o b ro d z ie j n ie  lek ce w aży  tego  ro d z a ju  k o m - 
po zy cy j. T rz e b a  d o b rz e  n a su sz y ć  m ó zg u , z a n im  
.s k o m p o n u je  się"  co ś „ g u - to w n e g o “ .

O to  j e s t  trz e w ik , n ib y  m a ła  rzecz, je d n o  
z d ru g ie m  —  n ic . A  p rzec ie  ta  część u b io ru  
m o że  być  g łęb o k a , p ły tk a  i p ó łg łęb o k a ; m o że  
być  sk ó rz a n a , p ru n e lo w a , n a w e t  a tła s o w a . M oże 
b y ć  c z a rn a , b ia ła , żó łta , c z e rw o n a  i z m n ó s tw a  
in n y c h  k o lo ró w , m oże  b y ć  je d n o l i ta ,  a lb o  p rz y ­
o z d o b io n a  ry s u n k a m i, g ła d k a  a lb o  u ro z m a ic o n a  
z a p o m o c ą  sp rzączek , k o k a rd e k , g u z ik ó w , s z n u ­
reczk ó w  i ty m  p o d o b n y c h  oko licznośc i.

W szy s tk o  są  to  d ru g o rz ę d n e  z a le ty  trz e w ik a . 
P ie rw s z o rz ę d n ą  je s t  to , a żeb y  —  z m n ie js z a ł 
w y g lą d  nogi. T rz e w ik  n a z y w a  się d o b ry m  w ó w ­
czas, g d y  w ie lk a  n o g a  w y d a je  się  w  n im  ś r e ­
d n ią , m a ła  — m a lu tk ą , a  m a lu tk a  — m a lu te c z k ą .

P o  trz e w ik u  tw ó rc z o ść  k o m p o z y to rsk a  m u s i 
p ra c o w a ć  n a d  o b m y ś le n ie m  su k n i. .W  fo rm ie  
su k ie n  zasz ło  n ie  w ie le  z m ia n  o d  m o je j o s ta ­
tn ie j  p o g a d a n k i — m ó w i je d n a  z n a sz y c h  p ię - 
n y ch  i u ta le n to w a n y c h  k o leża n ek . —  S p ó d n ic e  
s ą  w c iąż  o b c is łe  n a  b io d ra c h , co ra z  sze rsze  ku 
d o ło w i, b a rd z o  d łu g ie  d o k o ła . W  o s ta tn ic h  c za ­
sa c h  b y w a ją  m n ie j p ła sk ie  z ty lu . O so b y  sz e ­
ro k ie  w  b io d ra c h  n ie  p o w in n e  śc iśle  trz y m a ć  
się  m o d y  fu te ra ło w e j* .

N a  p o z ó r p ro s ta  rz e c z : d łu g o  d o k o ła , sze­
rze j ku  d o ło w i, o b c iś le  n a  b io d ra c h  i p ła sk o  
z ty łu . J e s t  to  je d n a k  d o p ie ro  szk ie le t su k n i, n a  
k tó ry m  g e n ja ln y  k o m p o z y to r  ro z s n u w a  c a łą  
sy m fo n ję  k sz ta łtó w .

N ie w ie rzy  p a n ? . . .  P ro s z ę  p o s łu c h a ć . O to  
.e le g a n c k i k o s t ju m  z p a tk a m i" .  J e d e n  guzik  p o d  
p ra w y m  o b o jczy k iem , d ru g i — o pó ł ło k c ia  n a  
lew o , z n a c z n ie  n iże j an iże li o b o jczy k , trz e  i g u ­
zik z n o w u  n a  p ra w o , p o d  o s ta tn ie m  że b re m  
i ta k  w c iąż  o d  szy ji aż  d o  p o d ło g i w  zygzag , 
k tó ry  sk u tk ie m  m n ó s tw a  zag ięć  w  p ra w o  ’ w  le ­
w o , tw o rz y  śc ieżk ę  ta k  d łu g ą , ja k  N o w y -Ś w ia t 
i K ra k o w sk ie  p rz e d m ie śc ie .

P a n  m y śli, że to  ju ż  k o n ie c ? .. .  N ie, to  d o ­
p ie ro  p o c z ą te k . O to  je s t  k o s tju m  ś lu b n y :  czub  
n a  g ło w ie  w  fo rm ie  d u żego  b u ra k a  i w e lo n  
ś ro d k u ją c y  m iędzy  f i ra n k ą  a  p o r t je rą .  O to  s u ­
k n ia  w e se ln a  d la  m ło d e j p a n ie n k i :  p rzez  o - 
szczęd n o ść  w y c ię to  w n ie j g ó rn e  części i o d ­
c ię ło  rę k a w y , a le  d la  p rzy zw o ito śc i d o d a n o  tak 
d łu g ie  ręk aw iczk i, że z a p in a ć  je  tr z e b a  o d  B o ­
żego N a ro d z e n ia  d o  W ie lk ie j N ocy .

N ie w s p o m in a m  o „ s ta n ic z k u  i sp ó d n ic y  
p o d  su k n ię  ś lu b n ą " ,  z czego w n o s ić h y  m o żn a , 
że s z a n u ją c a  się e le g a n tk a  p o w in n a  m ieć  in n y  
s ta n ik  d o  ś lu b u , in n y  na c o d z ień , in n y  do  ro z ­
w o d u  a  in n y , jeże li o w d o w ie je . S p ieszę  się b o ­
w iem  d o  o b e jrz e n ia  k a f ta n ik ó w .

F o r m a t  A. C ia sn a  t a l j a ,  c ia s n e  rę k a w y , 
n a  ś ro d k u  p ie rs i w yszyc ie  k sz ta łtu  len iw eg o  
p ie ro g a , a  t r o c h ę  n iże j d ru g ie  w yszycie  k sz ta łtu  
len iw eg o  p ie ro żk a .

F o r m a t  B . P o d  szy ją  d w a  guzik i, p o d  
o b o jc z y k a m i z n o w u  d w a  guzik i, p o le m ...  r ó ­
w n ież  d w a  guzik i i jeszcze  d w a  guzik i z bo k u  
— ta m ty c h .. .  N a  k ażd y m  guziku  zaś m o ż n a b y  
p o s ta w ić  filiżankę.

F o r m a t  C. .B o le ro " ,  k a f ta n ik  do  z a p i­
n a n ia ,  k tó ry  się je d n a k  n ie  z a p in a , a le  po d  
s p o d e m  je s t  z a p ię ty .

A te r a z  .e le g a n c k a  w io se n n a  p e le ry n k a " . 
P e le ry n k a , ja k  zw yk le , e le g a n c ja  zaś  je j  m a n ife ­
s tu je  się w  tak i s p o s ó b : że od ra m io n , od  
o b o jc z y k ó w  i o d  f ro n tu  zv \iesza  się  p ięć o zd ó - 
1 ek m a ją c y c h  fo rm ę  w o reczk ó w  d o  w y c isk an ia  
zw y cza jn eg o  s e ra ,  s z p ic z a s le m i k o ń c a m i z w ró ­
co n y ch  do  g ó ry , a  s z e ro k ie n ii o tw o ra m i n a  
do i. O czyw iśc ie  k o m p o z y to r , ja k k o lw ie k  m ie ­
szka  w  P a ry ż u , m u s ia ł ja k iś  c zas  b a w ić  u  n a s , 
n a  w si.

Jeszcze  .g u s to w n ie js z y m "  s t ro je n i  je s t  p ięć 
p e le r y n e k :  n a jk r ó ts z a ,  k ro tk a , n ieco  d łuższa , 
je szcze  tro c h ę  d łu ższa  i d o sy ć  d łu g a , zaw ieszo ­
n y c h  je d n a  n a  d ru g ie j. Po b liż szem  o b e jrz e ­
n iu  o k a z u je  się , że  n a  p ra w d ę  je s t  to  ty lko  
je d n a  p e le ry n k a , o b s z y ta  p ię c io m a  rz ę d a m i t a ­
s iem ek .

T e ra z  m y śli p a n , że to  ju ż  n a p ra w d ę  w szy ­
s tk o ?  O  n ie !  Je szcze  b o w ie m  p o z o s ta je  —  k a ­
p e lu sz .

D am sk i k a p e lu s z , zw yk le  p rz y p o m in a ją c y  
d o n ic z k ę  kwiatów, dziś  je s t  czem ś n ie ró w n ie  
b a rd z ie j s k o m p lik o w a n e m . N a jp ro s ts z e  z n ich  
p rz y p o m  n a ją  : pasztet z e  z w ie rz y n y  n a  o k rąg łe j 
ćłt-seczce, skorupę jakiepoś ślimaka, m oźd z ie rz ,

sz e ro k o  ro z d a r ty  kalosz , w re szc ie  m n ie j lu b  
w ięcej p la sk i koszyczek , w  k tó ry , d la  p rz y o z d o ­
b ie n ia , w ło ż o n o : ś c ie re c z sę  od  k u rzu , p a rę  p o ń ­
czoch , g a rs tk ę  p ió r , tu d z ież  p a rę  k o k a rd , m a ją ­
cych  fo rm ę  w yżlich  a lb o  za jęczy ch  u szó w . B y ­
w a ją  ta k ż e  n a k ry c ia  g ło w y  p o d o b n e  do  p o p ie l­
n iczek , p u d e łe k  do  c u k ró w , w ęze łków  b ie liz n y ... 
A c z a sa m i z n o w u  z d a je  się, że w idzisz  trz y  k a ­
p e lu sze  je d e n  n a  d ru g im , a lb o  — je d e n , ale za 
to  u m ie szczo n y  n a  g ło w ie  in te re s a n tk i do  g ó ry  
n o g a m i !

W  k ażd y m  ra z ie  p rzep is  n a  z ro b ie n ie  m o ­
d n eg o  s t ro ju  je s t  n a s tę p u ją c y . W eź  k ap e lu sz  
z w y cza jn y , w y c iąg n ij go  n a p rz ó d , p o d n ie ś  z 
ty łu , w y g n ij z b o k u , p o le m  z e m n ij go , c iśn ij n a  
z iem ię , p o d e p c z  n o g a m i, a lb o  je szcze  lep ie j —  
rz u ć  n a  ś ro d e k  u licy , a żeb y  go p rz e je c h a ło  k il­
ka  d o ro żek , a b ędz iesz  m ia ł coś „ fa jn "  czego 
d a m y  b ę d ą  ci z azd ro śc ić  i z czego „ k o m p o z y - 
to ro w ie "  z ro b ią  p la g ja t, jeże li n ie  zab ezp ieczy sz  
się  p a te n te m .

W  ta k i sp o s ó b  od trz e w ik ó w  d o  k a p e lu sz a  
u b r a n a  d a m a  s ta je  s ię  p o d o b n a  d o  d z w o n k a  
s to ło w e g o , czasem  d o  p o w y g in a n e j cy g a rn ie y . 
a  n ie k ie d y  do  sw o je j w ła sn e j p a ra s o lk i, k tó r a  
z n o w u  —  p rz y p o m in a  w y k łu w aczk ę  do  zęb ó w .

Z d o b y w szy  p ięk n o ść  fizyczną, d a m a  s ta ra  
się o p o w ięk szen ie  b o g a c tw  m o ra ln y c h  i w  ty m  
celu  —  g ra  n a  fo r te p ia n ie , m a lu je , ry s u je , h a f ­
tu je .. .  G dy  zaś  je j  c ia ło  i d u sza  d o sięg n ę ły  n a j ­
w yższego  ro z w o ju , w ó w czas  o d  r a n a  d o  w ie ­
czo ra  z a c z y n a  ch o d z ić  po  u lic a c h , p o  sk lep ach , 
po  r a u ta c h ,  w iz y ta c h , te a t ra c h ,  a ż e b y  —  s ta ry  
czy m ło d y , b o g a ty  czy u b o g i, c n o tl iw y  czy 
g rzeszn ik , m ó g ł c ieszyć się  w id o k iem  je j p ię k ­
n o śc i ja k  s ło ń c e m .

N a d ru g ie j p ó łku li, z ta m te j  s t ro n y  A tla n ­
ty k u , k o b ie ty  a m e ry k a ń s k ie  ró w n ie ż  d b a ją  o 
p ię k n o ś ć :  a le  ja k ż e  in n y c h  u ż y w a ją  do  tego
ś r o d k ó w !

W  m ia s ta c h  a m e ry k a ń sk ic h  — m ó w i p. G. 
D e sc h a m p s  —  n ie  w id a ć  ty ch  p o w a b n y c h , św ie ­
żych  a  m ło d y c h  tw a rzy czek , k tó re  s ta n o w ią
p ra w d z iw ą  ro zk o sz  P a ry ż a .  T a m  s p o ty k a  się 
in n y  ro d z a j p ię k n o ś c i: k o b ie ty  ru m ia n e , z d ro ­
w e, św ie tn ie  z b u d o w a n e , im p o n u ją c e  śm ia ły m  
c h o d e  u. P ra w d a ,  że i s a m a  u lica  w  a m e ry -  
k a ń sk ie m  m ieśc ie  n ie  m a  teg o  zn a c z e n ia , co w  
E u ro p ie .

A m e ry k a n ie  n ie  g a p ią  s ię  p rz e d  w y s ta w a m i 
sk le p o w e m i, n ie  w a łę sa ją  się , a b y  m arzy ć ,
p rz y p a try w a ć  się  k o b ie to m , sp o ty k a ć  z n a jo m y c h  
i w ogóle, a b y  trw o n ić  czas, ja k  to  ro b ią  E u ro ­
p e jczy cy . A m e ry k a n in  u licę  u w a ż a  ty lko  za 
ś ro d e k  k o m u n ik a c y jn y , k tó ry  p rz e b ie g a  ja k  
n a jś p ie sz n ie j,  a  jeże li z a trz y m a  się  p rz e d
sk le p e m , to  ty lko  w ó w czas , g d y  ch ce  coś 
k u p ić .

B ezce low e w łó czen ie  się  n ie  m a  p o w a b u  
d la  a m e ry k a n in a , k tó ry  —  . j e s t  cz łow iek iem
c z y n n y m , d o k ła d n y m , m e to d y c z n y m  w ieczn ie  
z a ję ty m " . D la n ieg o  k ażd a  rzecz  m a  sw ó j czas. 
C a ło d z ie n n y  p ro g ra m  za jęć  A m e ry k a n in a  je s t  
u re g u lo w a n y  g o d z in a  p o  g o d z i nę  i z a p is a n y  w  
k a ta lo ż k u . T a k i ro zk ład  e n ia  n ie z b ę d n y  w k r a ­
ju .  gdz ie  m n o g ie  i z a w ik ła n e  in te re s y  w y m a ­
g a ją  n a tę ż o n e j u w a g i, lak i ro z k ła d  n ie  p o zw a la  
m ięszać  za jęć  z ro z ry w k a m i. T o  też  i A m e ry ­
k a n k a  n a  u licy  n ie  s ta ra  s ię  o m a n ife s to w a n ie  
sw o ich  w d /ię k ó w .

D o p ie ro  w ieczo rem  A m e ry k a n in , u b ra w sz y  
się  w e frak  i b ia ły  k ra w a t,  u d a je  się n a  s a lo ­
ny , gdz ie  ró w n ie ż  i A m e ry k a n k a , po  c a ło d z ie n ­
n e j p ra c y , u k a z u je  się n a  tle  b o g a c tw , w y s tro ­
jo n a ,  p ro m ie n ie ją c a  i ro z ta c z a  w szy stk ie  z a so b y  
p ię k n o śc i i d o w c ip u .

W  te rn  d e m o k ra ty c z n e m  sp o łe c z e ń s tw ie  s u ­
k n ia  za k ilk a se t z ło ty ch , a lb o  fu trz a n y  p a lto c ik  
za p a rę  ty s ięcy  z ło ty ch  n ie  s ta n o w i o so b liw o śc i. 
M oda  p rz e p y c h  i ta m  w ie lk ą  o d g ry w a ją  ro lę  
w  p o d k re ś la n iu  k o b iece j p ięk n o śc i ; w ie lk ą , a le  
n ie  p rz e w a ż n ą . T a m  k o b ie ta  u p ięk sza  się  n ie  
ty lko  s t ro je m , a le  o d p o w ie d n ią  g im n a s ty k ą . 
W  A m e ry c e  p ięk n o ść  o rg a n ic z n a  w y ra b ia  się, 
w y p ra c o w u je , ja k  z re sz tą  w szy stk o  w  ty m  
k r a j u !

J e s t  w  A m e ry c e  k ilka w yższych  z a k ła d ó w , 
n a u k o w y c h , w  k tó ry c h  k o b ie ty  uczą się  —  
m a r tw y c h  i ży jący ch  ję z y k ó w , m a te m a ty k i czys­
te j i s to s o w a n e j, n a u k  p rz y ro d n ie z z e h , h is to r j i ,  
l i te r a tu ry ,  filozofii, ek o n o m ji, w y m o w y , sz tu k  
i m u zy k i. T a  p rzec ież  b o g a ta  p ra c a  u m y s ło w a  
n ie  w y p e łn ia  p r o g r a m u : ró w n o le g le  b o w iem
i ró w n o m ie rn ie  z n ią  ro z w ija ją  się  ćw iczen ia  
fizyczne a  w ię c : m a rsz  w o jsk o w y , g im n a s ty k a ,
p ły w a n ie , w io s ło w a n ie ..

W  in s ty tu c ie  w  W elle s ley  k ażd a  u czen ica  
p rzy  z a p is ie  u leg a  b a d a n io m , do  k tó ry c h  n a le ­
żą —  p o m ia ry  w z ro s tu  i siły  ; p o  u p ły w ie  zaś  
ro k u  d o k o n y w a  się d ru g i p o m ia r ,  a ż e b y  p rz e ­
k o n a ć  się : ile zy sk a ła  n a  g im n a s ty c e  ? T u  u czą  
k o n n e j ja z d y  i g ie r  a tle ty c z n y c h .

W  m ie jsco w o śc i M o u t H o ly o k e . o b o k  p o ­
w a ż n y c h  s tu d jó w  te o re ty c z n y c h , p a n n y  u czą  się 
w io s ło w a n ia , ły ż w ia rs tw a , tr u d n y c h  g ie r  w  p ił­
kę ... C o je d n a k  n a jc ie k a w s z e : z a p ro w a d z o n o
ta m  sp e c ja ln y  ro d z a j g im n a s ty k i, k tó ry  m a  n a  
c e 'u  w zm o cn ić  s to p n io w o  siły  w ą tły c h  w y c h o ­
w a n ie  i p o p ra w ić  w a d y  o rg a n ic z n e  ty c h , k tó re  
s ą  n ie m i d o tk n ię te . W  re z u lta c ie  u s iło w a ń  o - 
trz y m u je  się o so b n ik i tęg o  i sy m e try c z n ie  z b u ­
d o w a n e ...

„S ło w em  — m ó w i p. D e sc h a m p s  — n o w y  
ś w ia t  je s t  o lb rz y m im  w a rsz ta te m  p ięk n o śc i. M oże 
b y ć , że n ie  m o d e lu ją  ta m  z b y t p ięk n y ch  o b r a ­
z ó w  i m a rm u ró w , a le  n a to m ia s t  w y b o rn ie  m o ­
d e lu ją  p o są g i ż y w e , a ta m te j s i ,  p ro fe so ro w ie  
g im n a s ty k i są  p ra w d z iw y m i rz e ź b ia rz a m i.

A z ja k im  z a p a łe m  ta m te js i  m e c h a n ic y  w y ­
n a jd u ją  p rz y rz ą d y , p rz e z n a c z o n e  do  z ró w n o w a ­
żen ia  i u w y d a tn ie n ia  w szy stk ich  za le t A m e ry ­
k a n k i!  N ic z a p o m in a ją  o ż a d n y m  m u sk u le , 
m y ś lą  o w szy s tk iem , p o cząw szy  o d  ró żo w y ch  
nóżek , do  n o sk a  i w ło só w . T w ie rd z ą  o n i, że 
za  p o m o c ą  s to so w n y c h  ćw iczeń , m o ż n a  o trz y ­
m ać  d o sk o n a ły  b iu s t  i h a rm o n i jn e  k o n tu ry  c a ­
łego  c ia ła .

D o o s ią g n ię c ia  te g o  ce lu  p o s łu g u ją  się  b a r ­
dzo  z ło ż o n e m i m e c h a n iz m a m i. S ą to  s z n u ry  do 
w y c ią g a n ia , p ie rś c ie n ie  d o  z a w ie sz a n ia  s i ę ,  a r ­
m a tu ry  s ta lo w e  do  p ra c o w a n ia  rę k o m a  i n o g a ­
m i. S ą  w re szc ie  m a c h in y  do  m a sa ż u , z a p o m o c ą  
k tó re g o  n a d a je  s ię  c ia łu  g ię tk o ść , ru c h liw o ść  i 
e leg a n c ję* .

C iek aw y  to  k ra j , w  k tó ry m  n ik t n ie  m a r ­
n u je  czasu  i n iczego  n ie  z o s ta w ia  n a  lo s  szczę­
śc ia  : a n i  u p ra w y  z iem i, a n i  h o d o w li ludz i, a n i 
k a p ry s ó w  k lim a tu . K ra j , w  k tó ry m  w y tw o rz y li 
się  rz e ź b ia rz e  lu d zk ieg o  c ia ła  i w a rs z ta ty  k o b ie ­
ce j p ię k n o ś c i! .. .

A le  też  ta m  k ażd y  cz ło w iek  z g ó ry , n a  ca ły  
d z ień , w y zn acza  so b ie  ro zk ład  za jęć  i w ciąż  
c h o d z i z k a ta lo g ie m , k tó ry  „ d o sk o n a le  z a b e z p ie ­
cza  p rzec iw  p o c ią g o w i do  p ró ż n ia c tw a " . . .  T a m  
p a n n y  uczą się  m a te m a ty k i czyste j i s to so w a n e j, 
e k o n o m ji, g eo lo g ji, ta m  g im n a s ty k a  „ d o sk o n a li 
b iu s ty "  i p o p ra w ia  u ło m n o śc i c ia ła , ta m  n ik t 
—  n ie  m a rz y , a le  k ażd y  z p o d n ie s io n ą  g ło w ą , 
o czy m a  s k ie ro w a n e m i n a p rz ó d , szy b k im  k ro ­
k iem , zm ie rza  do  ce lu , w y zn aczo n eg o  p rz e z  in ­
te r e s  a lb o  o b o w ią z e k " .

K iedyż  to  o n a s , c h o ć b y  ty lko  częśc iow o , 
m o ż n a  b ęd z ie  n a p is a ć  coś p o d o b n e g o ? .. .

KRONI KA.
Pogłoska. Jedno z pism krakow skicii donosi, 

że o m andat sejm ow y po bp. dr. G oldm anie zamierza 
ubiegać się we Lwow ie dr. Em il Byk, prezes 
kahalu.

Od w ielu  osób Z m iasta dochodzą nas proś­
by o in terw encję u dyrekcji teatru , iżby raczyła 
zwrócić uw agę na okoliczność, że na scenie krakow ­
skiej ogrom nem  pow odzeniem  cieszą się najnowsze 
utw ory dram atyczne T etm ajera , a zwłaszcza W y­
spiańskiego. Życzeniu tem u czyni > y niniejszem  za­
dość tern chętniej, że p. Paw likow ski, obejm ując 
kierow nictw o sceny lw ow skiej, zapowiedział byl 
przedew szystkiem  uw zględnianie polskiej literatury 
dram atycznej, która wszakże nie zaczyna się od Przy­
byszewskiego i nie ogranicza w y ł ą c z n i e  an au to­
rach lw ow skich. Nie od dzisiaj zauważaliśm y, iż wo­
bec autorów  krakow skich tej m iary, co W yspiański, 
T etm ajer, K isielewski na scenie naszej odbywa się 
jak iś cichy bojkot. W  przyczyny jego uie w chodzi­
my, bo zakulisowe stosunki mało nas in teresują, 
ale nie możemy zamilczeć, że takie ignorow anie dzieł 
najświeższych, a niepospolitych je s t krzywdą dla pu ­
bliczności naszej i nie przyczynia się do podniebie­
nia poziom u sceny stołecznej, skazanej od pew nego 
czasu na zajm ow anie nas tylko sztukam i, osnutem l 
na  tle morfinistyeznem  i seksualnem .

Święcone. Członkowie chóru  m ięszanego ga­
licyjskiego Tow arzystw a muzycznego zgrom adzili się 
przedwczoraj na wspólne św ięcone. Nastrój biesiady 
byl bardzo serdeczny, wznoszono toasty na  pow odze­
nie Tow arzystw a, jego  dyrektora p. Sołtysa i profe­
sorów, a pogadanka przy uczcie, przeplatana pro­
dukcjam i w okalnem i i muzycznemi, przeciągnęła się 
do późnej pory.

Z parafji ew angielick iej w e Lwowie.
A dm inistratorem  parafji, osieroconej po zgonie śp. 
Em ila G iafla, został proboszcz G o r g o n  z Dornfel- 
du pod Szczercem .

Dem onstracja studentów przeciw  cara­
tow i. H edakcja organu czeskiej młodzieży postępo­
wej Studen tsky Sbernik, wydała w porozum ieniu 
z różnem i organizacjam i studentów  odezwę, wzywa­
jącą  wszystkie korporacje studenckie w  A ustrji, aby 
bez względu n a  różnice narodow e urządziły w spólną 
m anifes'aeję 21 bm ., celem wyrażenia sympatyj stu ­
dentom  i rew olucjonistom  rosyjskim , zaprotestow ania 
przeciwko gw ałtom , na nich popełnionym i zadem on­
strow ania przeciw  carskiem u despotyzmowi. W  tym 
celu m ają w oznaczonym wyżej dniu odbyć się wszę­
dzie zgrom adzenia studentów . W szelkich informacyj 
udziela w ym ieniona redakcja (P raga II, 1930).

Galerja obrazów w Pradze. Dzienniki p ra­
skie podają nieco szczegółów o zalozonej przez ce­
sarza galerji obrazów . M inister ośw iaty wspólnie 
z m inistrem  drem  Rezekiem zam ianują prow izory­
czne kuratorjum , które zadecyduje, w jak i sposób, 
ak najprędzej fundacja może być w życie w prow a­

dzoną. Mianowic e postanow ią oni, gdzie i w jak i 
sposób m a być gm ach na ten  cel w ybudowany i j a ­
kie obrazy i dzieła sztuki m ają być na początek za­
kupione. K uratorjnm  ułoży także regulam in dla ga­
lerji w spólnie z wydziałem krajowym i gm iną m ia­
sta Pragi. Po ukończeniu w stępnych prac i otw arciu 
galerji, przejdzie ona na własność kraju.

M orderstwo czy samobójstwo ? W ielką 
sensację wywołaj w  niedzielę rano w B erlinie w 
pew nym  C h am bre-G arn i przy ul. Sebastjana, wy­
padek z dam ą półśw iatka, niejaką Marją S tadler. — 
W  jednym  z pokoi ugaszoza? swych przyjaciół kupiec 
Moser, gdy nagle przez ścianę w drugim  pokoju 
usłyszeli biesiadujący wystrzał. Moser z jeszcze jednym  
towarzyszem  wybiegli na  korytarz i tu  zetknęli się 
z jak im ś mężczyzną, który wbiegł na schody, w oła­
jąc: „Idę na policję zam eldow ać". Poniew aż z pokoju, 
gdzie strzelono, wychodziły jęlti, Moser drzw i o tw o­
rzył i tu  zobaczyli leżącą na podłodze z przestrzeloną 
piersią S tadlerow ę, do połowy rozebraną. — Kiedy 
S tadlerow a ujrzała obcych, zawołała: „M ordercą je s t 
mój m ąż!"  —  poczem straciła przytom ność. Dano 
znać do policji, która przybywszy, poleciła śm ierte l­
nie ranioną w okolicy serca odwieźć do szpitala, 
gdzie też S tadlerow a niebaw em  zm arła. N atychm iast 
policja krym inalna rozlepiła plakaty, z oznajm ieniem  
nagrody 2 .0 0 0  m arek za schw yta ie m ordercy. Nad 
ranem  uw ięziono w  jednej z restauracyj czeladnika 
stolarskiego, F ritza  Oelze’go, tego sam ego, którego 
Moser widział wybiegającego od S tadlerow ej po 
wystrzale. Jak skonstatow ano, Oelze przepędził ze 
S tadlerow ą całą noc z soboty na niedzielę w  roz­
m aitych lokalach i towarzyszy! je j w niedzielę do 
dom u. Nie w ypiera się on tego bynajm niej, ale 
utrzym uje, że Stadlerow a, m ów iąc: .n ie  m am  co
robić na tym św iecie", położyła się na  dywanie 
i sam a sobie kulę w piersi w pakow ała. —  Policja 
nie wierzy zeznaniom Oe)ze’go, bo Stadlerow a, gdy 
Moser wszedł do pokoju, leżała pod oknem , rew ol­
w er zas znaleziono koło drzw i; toby Więc wskazy­
wało, że sam a sobie życia n ie  odebrała. Ale z d ru ­
giej strony słyszano w yrażenie, że m ęża wskazywała 
jako  m ordercę może być, że intelektualnego. Policja 
berlińska zapew ne wyjaśni tę  zagadkę.

Pożar. Z fW elsingforsu telegrafują. Na Im atrze 
zgorzał do szczętnie hotel rządowy ze w szystkiemi 
ruchom ościam i, w ystaw ą drobnego przem ysłu, oraz 
bagażam i i pieniędzm i gości. Przyczyna niew iadom a.

Tramwaj w kanale. Z pow odu zerw ania 
się m ostu w pobliżu Syrnkuzy w stanie New-Jorku, 
tram w aj elektryczny spadł w  kanał z wysokości 10 
m etrów . Około 4 0  podróżnych odniosło lżejsze i 
cięższe rany.

Autodafe muzyczne. Niezwykłe autodafe od­
było się w S anta A gata, w  pobliżu Busseto, ojczyźnie 
Yerdiego. A utodafe to obudziło żal między m uzyka­
mi. .M istrz" przechow yw ał od w ielu lat dw ie skrzy­
nie herm etycznie zam knięte, zaw ierające, jak  krążą 
w ieści, im prow izacje, a może niew ydane opery. W  
ostatniej woli, au to r „Aidy* wyraził życzenie, aby 
skrzynie spalono po jego  śm ierci, m e otw ierając 
ich. Spadkobiercy, stosując się do ostatniej woli m i­
strza, polecili wynieść skrzynie na stos ustaw iony 
w polu i spalić je . Nie będzie w ięc dzieł pośm iert­
nych Yerdiego.

Uroczystości w  amfiteatrze starożytnym  
w Beriers, z których F rancuzi chcą uczynić coś po­
dobnego do uroczystości teatralnych w Beyreucie, 
odbędą się w  tym  roku  w sierpn iu . W ystawiony 
będzie „P rom eteusz", do którego pisze końcow ą m u ­
zykę kom pozytor Saint-Saens podług tekstu książki 
dra  S icarda pt. „B achus mystyfie". F inał ten , m a­
jący  trw ać całą godzinę, m a odpow iadać w zupełno­
ści zwyczajom starogreckim , które chciały, aby po 
tragedji następow ała zawsze sztuka satyryczna. Do­
datek ten  „Bachus mystyfie" będzie przew ażnie bale­
tem  w wielkim  stylu. Bachus w ystępuje tam  w o- 
toczeniu bachantek. Oprócz tego na uroczystości te 
Saint-Saens przygotowuje now ą operę do libretta 
pani Janiny Dieulafoy.

Pościg za anarchistą. Policja niem iecka, 
szczególniej w m iastach portow ych, śledzi od pe­
w nego czasu za anarchistą R om agnolinem , zowiącym 
się także R om asinim , albo A ndrianim , lub Leunigh- 
M iillerem. Do ostatnich czasów mieszka! on w A m e­
ryce Południow ej i w dniu 27 m arca popłynął do 
Bremy z Buenos Ayres na  parow cu „H alle" , na 
zlecenie anarchistycznego związku. Przypuszczają, że 
ta podróż R om agnoliego m a na  celu spełnienie ja ­
kiego zam achu w  Europie.

N agła śmierć śpiew aka. Tow . m ęskiego 
chóru  w Kolonji, urządzało w sobotę bankiet w  W ie ­
dniu. W  czasie tego bankietu  zrobiło się jednem u 
ze śpiewaczej drużyny, Karolowi W agnerow i, ju b i­
lerow i z Kolonji, niedobrze. W yniesiono go do przy­
ległej salki, ale zanim  przybyło pogotow ie ra tunko ­
we, W agner zm arł na udar serca.

Spadek w trumnie. W  Libaw ie zm arł
przed rokiem  stary  dziwak, niejaki N eum ann. T ru ­
m nę kazał sobie za życia sporządzić, bardzo skrom ną 
i w niej go też pochow ano. T eraz, kiedy krew ni, 
kazali ze w spółczucia dla zm arłego, trum nę złoce­
niam i ozdobić, zeznał slo 'arz K em ler, który dla Neu- 
m anna robił trum nę, że w niej kazał N eum ann 
urządzić, podw ójne dno. W obec tego krew ni stara ją  
się o ponow ne wydobycie trum ny z grobu, m ają
bow iem  silne podejrzenie, że N eum ann połowę m a­
ją tk u  zabrał ze sobą na  tam ten  św iat.

W idowisko, jak ich  mało, dal w tych 
dniach w Neapolu, wobec bardzo licznego audytorjum , 
złożonego przew ażnie z aktorów , Arlini, profesor 
deklam acji. W yrecytow ał on z pam ięci, nie zagląda­
jąc  ani razu do książki, 1 5 .3 5 0  wierszy, sk ładają­
cych „Boską kom edję" Dantego, nie zająknąwszy 
się ani razu. D eklam acja ta, zaczęta o godzinie 8 
w ieczorem , trw ała do godziny kw adrans na 3 po­
południu dnia następnego, czyli zajęła 1 .095  m inut, 
licząc 8 3 0  wierszy na godzinę. Przez cały czas re ­
cytator odpoczywał dw a razy po pół godziny, od 
czasu *aś do czasu odwilżą) gardło wodą z cukrem  
i arakiem . N iesłychany dowód pam ięci i sil fizy­
cznych !

Egzam in księcia  Po raz pierwszy się zda­
rza, że panujący zdaje egzam in na żeglarza t. z. 
„malej żeglugi*. K andydatem  je s t szw agier cesarza 
W ilhelm a, książę Fryderyk Szlezwig-Holstein Gliicks- 
burg, rozm iłowany wielce w sporcie żeglarskim . Jak 
donoszą, książę, 46-leln i mężczyzna, zdał egzam in len 
z odznaczeniem . Oczywiście przy dokładnej znajomo- 
śei księcia w żeglarstw ie, egzam in ten byl tylko 
ustaw ow ą form ą. Tak zw ana „m ała żegluga" rozu­
m ie się pod podróżą między portam i małych mórz. 
„W ielka żegluga" obejm u e ju ż  wszystkie porty 
św iata zaoceanowe.

Zabawny epizod ślubu. W  pew nej n ie ­
mieckiej w iosce, pastor miejscowy łącząc w tych 
dniach parę narzeczonych, w ypowiedział zwyczajną 
do narzeczonej form ułę p rzy sięg i: „gdzie ty pójdziesz, 
pójdę i ja  za tobą". Gdy po raz trzeci wymawia? te 
słowa, narzeczona rozpłakała się głośno i łkając wy- 
rzecze : „Nie panie pastorze, to nie MOże być, nie 
mogę iść wszędzie i zawsze za moim C hrystjanem . 
On je s t panie listonoszem , kto tedy rządził by w do­
m u i jeść gotow ał?"

Z kraju.
Drohobycz. (N ieszczęś liw y  w ypadek). W  Słoń­

sku pod Drohobyczem baw ił się W asyl Marszałek pa­
tronem  karabinow ym  tak nieszczęśliw ie, że ubcL sto­
jącem u Szymonowi Parskiem u w ystrzelił praw e oko.

Kraków. (Z brodn ia  rabunku). Dnia 17 bm. 
p. Franciszek K alinowski, 70-letn i starzec, wybrał się 
z Brzeska na przechadzkę gościńcem ku wsi Jado- 
wnikom . Na drodze napadł go 28-letn i w yrobnik 
S tanisław  W iktorow icz, w epchnął do row u, przygniótł 
całym ciężarem  ciała i z zaciśniętą pięścią dom agał 
się pieniędzy. K alinowski wyjął 2 korony i dał na­
pastn ikow i. T en  jednak  k rzycza ł: dawaj w ięcej, bo 
cię zabiję ! Kalinowski wyjął ostatn ie 2 korony i dal 
je  W iktorow iczow i, który jeszcze niezadowolony żą­
dał dalej pieniod/.y. N apadnięty złożył przysięgę na 
Boga i Matkę Boską, że ju ż  więcej pieniędzy nie 
m a ; w tedy odepchnął go W iktorow icz i ze zrabowa- 
nem i pieniądzm i poszedł cialej.

Za ten  napad zasiadł przedwczoraj W iktorow icz 
na ławie obw inionych przed trybunałem  przysięgłych 
pod zarzutem  zbrodni rabunku. O bw iniony w ypierał 
się napadu na osobę p. K alinowskiego i usiłow ał 
wykazać sw oje a lib i , co m u się wszakże nie udało, 
a p. Kalinowski rozpoznał go z całą stanowczością, 
jako tego, który go napadł i pieniądze m u odebrał.

R ozpraw ie przewodniczył p. radca U rse l; po wy­
wodach oskarżenia i obrony, na podstaw ie w erdyktu 
przysięgłych, trybunał wydal wyrok, skazując* oskarżo­
nego na pięć la t ciężkiego więzienia.

(P o ia r).  D nia 15 bm . rano pow stał w mieście 
naszem pożar w budynku sem inarjum  żeńskiego przy 
ulicy Podw ale. Około godziny w  pół do dziew iątej 
zaw ezwano straż pożarną z nadm ienieniem , iż z gra­
nicznego m uru  nad brow arem  p. Gotza, od strony 
ulicy Studenckiej, z jednego z okien strychow ych 
wydobywa się silny dym na zew nątrz, oraz iskry. 
N atychm iast przeto wyruszył czw arty pluton pod do­
wództwem naczelnika p. Em inow icza na m iejsce wy­
padku. T u  skonstatow ano, że w inę pożaru przypisać 
należy kaw kom , które uścielily sobie w tak zwanym  
szlągu do odw ietrzania sal wykładowych gniazdo. 
Poniew aż zachodziła dziś potrzeba odw m trzenia jednej 
z sal, w prowadzono do rzeczonego szlągu ru rę  ga­
zową z palnikiem , co w następstw ie wywołało zapa­
lenie się gniazda. Po całym budynku rozprzestrzenił 
się straszliw y dym , na  szczęście ogień n ie  Zizadzil
żadnej szkody.

(Operetka niem iecka). W e w torek zjechała do 
K rakow a trupa  artystów  niem ieckiej operetki i roz­
poczęła szereg przedstaw ień w  sali Frydm ana.

(R estau ra to r-lite ra t). W  mieście naszem osiadł 
i objął restaurację  braci Johnów  Czech p. W acław  
Faczek, z zawodu restaurator, a przytem lite ra t czeski. 
Przed rokiem  wydał cieszące się w Czechach pow o­
dzeniem  dziełko: „Z m e cesty* (Z m oich podróży). 
Prócz tego pisyw ał fe_,ietony do U ostinskich  listów  
i do czasopism a H ostinnie.

I Now y Sącz. ( 0  ąwałl publiczny). P rzed

trybunałem  orzekającym  stanął 15 bm. Stanisław  
D ąbrowski, szewc, bez stałego jednak  zajęcia, oskar­
żony o gw ałt publiczny. Oskarżony napisał przed 
kilku tygodniam i list anonim ow y do właściciela dóbr, 
p. Dunikow skiego, żądając w ysłania pod wskazanym 
adresem  1 0 0 0  k o ro n ; groził śm iercią na wypadek, 
gdyby p. D unikow ski żądanej sum y nie wysłał. Dą­
brow ski, który staw ał przed sądem  bez obrońcy, 
skazany został na 7 m iesięcy ciężkiego w ięzienia.

Tarnów. ( W ypadek  na kolei). Robotnik ko ­
lejowy Borucki, zajęty na stacji w Pleśnej pod T a r­
now em , chcąc przy przesuw aniu  wagonów skoczyć 
na ham ulec, upadł, przyezem doznał skom plikowanego 
zm iażdżenia nogi lewej ponad staw em  skokowym. 
Boruckiego przew ieziono do Krakowa i um ieszczono 
na oddziale chirurgicznym  szpitala św. Łazarza.

* Colosseum Thorna. Olbrzymi w spaniały program 
od 16 do 30 k w ie tn ia : P a w e ł  - Co  n i p  a g n i e  (16 
osób) najlepsza w świecie p an tom ina. T r u p a  F j o r d .  
łyżwiarze na sztucznym  lodzie: praw dziw a ślizgawka na 
scenie. K l o w n  Z e r t . h o ,  ze swoimi 15 psami akroha- 
tam i. T h e  G i 1 b a  r  s, akt napowietrzny. G e o r g  i 
G u s t  i E d l e r ,  scena alpejska. A. B o-K o u, scena żon- 
g lrrska. F r i t z i  S a r o t t i ,  subretka. B u n g a r o  i 
M i s s  L a k  a r  a, japońskie igrzyska. C a  s t e l  l i  d e  
V e r e, śpiewaczka k< loraturow a. L e s H e n r y ,  tancerze. 
Codziennie o godzinie 8-rnej wieczorem wielkie przed­
stawienie. Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia
0 godzinie 4 i 8. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu 
dwika 1. 9

* W Czytelni kobiet, odbędzie się w sobotę dnia 
20 b. in. o godzinę 6 wieczorem odczyt d ra  W jniarza,
„O włościaństw ie w Polsce". W stęp wolny dla członków
1 osób zaproszonych.

razy dziennie 0
o {rodź. 8  rano i o p d z . 3  pojoł. LA

w y ch o d z i

„DZIENNIK P0L8KI’’
Prenum erata m iesięczna

za dwa wydania dziennie

we Lw ow ie ■ ■  zł. (2 k o ro n y ) ,

(za d w u ra z o w ą  d o s ta w ę  d o  d o m u  d o p ła c a  się 
30 ct. (60 h a l.) ;

na prowincji 1 zł. 25 c t. (2 kor. 50 hal.
(z d w u k ro tn ą  w y sy łk ą  I zł. 50 c l.) . 

P r e n u in e ra to ro w ie  o tr z y m u ją  c o d z ie n n ie  p o -  . 
w ieść  w  fo rm a c ie  k s iążk o w y m .

P o je d y ń c z y  n u m e r  p o ra n n y  k o sz tu je  w e 
L w o w ie  l 1/ ,  f i-  (3  h a l.) ,  n a  p ro w in c j i 2 '/»  c t. 
(5  h a l.) .

P o je d y n c z y  n u m e r  w ie c z o rn y  k o sz tu je  w e 
L w o w ie  4 ct. (8  h a l .) ,  n a  p ro w in c ji 5  ct. (1 0  
h a l.) .

Notatki literackie i artystyczne.
Kepertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  przedstaw ienie am atorsk .e , na 
cel dobroczynny.

Ju tro  w e  c z w a r t e k  „W esoła dw ójka", ope­
retka w 3 aktach G. N. Z iehrera.

W  p i ą t e k  „Życie na ża rt" , sztuka w 5 
aktach G abrjeli Zapolskiej.

W  s o b o t ę  „M anon", opera w 4 aktacli 
M asseneta. T rzeci i przedostatni gościnny występ 
panny Ireny Bohussów nej.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/, 
„F a tin ica" , operetka w 3 aktach Souppe’go. 
W ieczorem  o godzinie 7 „Życie na ża rt" , sztuka 
w  5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

W  p o n i e d z i a ł e k  „Złote ru n o " , dram at 
w  3 aktach Przybyszewskiego.

Z  t a t r u .  Najbliższą now ością będzie „Mło­
dość* („ D ie  Ju gen d“). sztuka w 3 aktach M ksa 
H albego i w znowienie 5 aktow ej kom edji Al. hr. 
F redry, ojca, pt. „R ew olw er*.

W ystaw y „Chimery". Jako druga z kolei 
w szeregu urządzanych przez w ym ienione czasopi­
sm o w ystaw  artystycznych, o tw artą  została w W ar­
szaw ie dnia 14 bm. w ystaw a dzieł R iviere’a, jako  
litografa Składa się ona ze zbioru pla isz w i ł  
kolorach.

N astępna w ystaw a obej.nie dzieła słynnego ry­
tow nika z XVIII w  P iranesfego . Między innem i 
znajdzie się na tej w ystaw ie „W idok Rzymu* w re ­
produkcji m iedziorytow ej, obejm ującej 10 łokci kw a­
dratow ych. Jest to reprodukcja niesłychanie rzadka

Znany muzyk w arszaw ski, Józef Śliw iński,
odbywa obecnie tou rnće artystyczne po Ameryce 
i cieszy się tam  olbrzym iem  pow odzeniem . W  New- 
Yorku, Brooklynie W aszyngtonie, F iladelfji i Bosto­
nie, wszędzie, gdzie grał dotychczas, spotkał się 
z rów nie gorącem  przyjęciem , tak ze strony pu­
bliczności, jak  i krytyki.

Głośna sztuka Bracca, au tora  „N iew iernej* , 
pt. „P raw o do  życia* („ D iritto  nel v ive re“), 
wchodzi na repertoar tea tru  krakow skiego, gdzie 
w ystaw iona zostanie po raz pierwszy w sobotę, 
dn ia  2 0  bm.

Jeszcze jedno dzieło Tołstoja. W edług 
doniesienia gazety R u ssk ij L istok , ukończył obecnie 
Tołstoj rom ans pt. „Hadżi M urat*, który rozpoczął 
pisać jeszcze dziesięć lat tem u T reśc i’ do tego ro ­
m ansu dostarczyły wypadki z czasu zawojowania 
Kaukazu przez R osjan.

Zbiorowa w ystaw a obrazów znanego ma­
larza kijów  dkiego, Eugenjusza W rzeszcza, o tw artą 
zostanie w przyszłym tygodniu w  salonach Krywulta 
w W arszaw ie.

P astele Peschkego. U talentow any, rodak 
nasz (Jan Peschka, pochodzi z W ołynia i je s t Po la­
kiem ), w ystaw ił obecnie w Paryżu cały cykl sw oich 
pasteli. Krytyza zachw yca się jeg o  um iejętnością 
dobierania barw , odpow iednich do nastro ju  i pod­
nosi wybitny jego  talent.

Zajmujące dzieło ogłasza obecnie drukiem  
R obert A rnold, dyrektor b ib jo te k i cesarskiej w  W ie ­
dniu , pt. „ Geschichte der deutschen P o len -L itera -  
tu r *. P ierw szy tom  tego dzieła, który s :ę w łaśnie 
ukazał, obejm uje m aterjały  do r. 1 8 8 0 , tom  drugi 
zaś zaw ierać będzie cały ogrom ny m aterjal bieżący. 
S tanow isko p. A rnolda, jako  au to ra , je s t ściśle 
przedm iotow e w olne zupełnie od lak często SDOty-



DZIENNIK POLSKI i dnia 18 kwietnia 1901 r. I
kanej n N iem ców stronniczości w ocenie naszego 
dorobku kulturnego.

Izba sądowa.
K r a K Ó w  15 k w ie tn ia .

(3 6 5 0 % ) .
N a d e r  e leg ack o  u b r a n a  iz ra e lilk a , w  k a p e ­

luszu  z p ió ra m i i w o a lce , z a s ia d ła  d z is ia j n a  
ła w ie  o sk a rż o n y c h  p rz e d  tu te js z y m  zw y cza jn y m  
try b u n a łe m , p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. ra d c y  T u -  
ro w icza . D am a n azy w a  się  S te f a n ia  recte P e r lą  
R o th s te in o w a , liczy la t 3 0 , zam ę żn a  za J u d ą  
R o th s te in e m . P r o k u r a to r ja  p a ń s tw a  o sk a rż y ła  ją
0 u p ra w ia n ie  lich w y  w  K rzeszo w icach  w śró d  
ta m te js z y c h  m ie szk ań có w . — M iędzy z a rz u c o ­
n y m i o b w in io n e j fa k ta m i w y zy sk u , je s t  p o b r a ­
n ie  p ro c e n tu  w  w y so k o śc i 3 6 5 0  % ! G zem ś p o -  
d o b n e m  c h y b a  d o tą d  n iew ie lu  sp e c ja lis tó w  li­
c h w ia rs k ic h  m oże  się poszczycić . T a k  w ysok i 
p ro c e n t  z a p ła c ił F ra n c isz e k  K o rb ie l, p o tr z e b u ­
ją c y  p rzed  6 la ty  p ien ięd zy  n a  w y k u p n o  k o ra li; 
pożyczy ł o n  so b ie  o d  R o th s te in o w e j 4 0  k o ro n  
n a  p rz e c ią g  je d n e g o  d n ia . P o m im o  ta k  k ró tk iego - 
te r m in u ,  z a ż ą d a ła  R o th s te in o w a  ty tu łe m  p r o ­
c e n tu  4 k o ro n y  i k w o tę  tę  z a ra z  so b ie  s trą c iła , 
n n a  d ru g i dz ień  o d e b ra ła  od K o rb ie la  ca łe  
4 0  k o ro n .

W  in n y c h  w y p a d k a c h  p o b ie ra ła  o b w in io n a  
po  6 0  do  1 2 0 % . Z n o w u  o l ia rą  je j by ł te n  sam  
K o rb ie l. P o ży czy ł on  o so b n o  20  k o ro n  od  R o th ­
s te in o w e j; o d  su m y  te j w y m ó w iła  o n a  so b ie  
p o  1 ko r. m iesięczn ie , a  g d y  K o rb ie l p rzez  16 
m iesięcy  n ie  p łac ił je j a n i k a p ita łu , an i p r o ­
c e n tu , k a z a ła  so b ie  w y s ta w ić  w eksel n a  4 0  kor.
1 z a ż ą d a ła  o d  te j su m y  ty tu łe m  p ro c e n t  2  ko r. 
m ies ięczn ie  (6 0 % ) .  Z n o w u  p rzez  8 m iesięcy  n ie  
p łac ił K o rb ie l n ic ; w te d y  R o th s te in o w a  w y ro ­
b iła  m u  w  k as ie  pożyczkę n a  18 0  k o ro n  i ś c ią ­
g n ę ła  so b ie  z n ie j k w o tę  72  k o ro n  za p ie rw o ­
tn ą  pożyczkę 2 0  k o ro n . W reszc ie  w z im ie  1898  
r .  pożyczy ł so b ie  K o rb ie l o d  R o th s te in o w e j 2 0  
k o ro n  n a  p rzec iąg  4  m iesięcy ; ja k o  p ro c e n t 
w y m ó w iła  so b ie  o b w in io n a  5 0  h a l. m iesięczn ie  
(3 0  %). K iedy  je d n a k  p o  u p ły w ie  4  m iesięcy  
K o rb ie l d łu g  z w ra c a ł, m u s ia ł z ap ła c ić  ra z e m  28  
k o ro n , to  je s t  8 k o ro n  ty tu łe m  p io c e n tu  (1 2 0 % ) .

O sk a rż e n ie  w n o si z a s tę p c a  p ro k u r a to ra  p . 
d r . P t a ś ,  b ro n ił  a d w o k a t  d r . R o t h w e i n .  
T ry b u n a ł  p o  p rz e p ro w a d z o n e j ro z p ra w ie  o s k a r ­
ż o n ą  u w o l n i ł .

L W Ó W  17 k w ie tn ia .
(Zabójstwo z zemsty.)

. P rz e d  p rzy s ięg ły m i ro zp o czę ła  się dz iś  ra n o  
ro z p ra w a  p rzee iw  S zczep an o w i K a rp o w i, z a ro b -  
n ik o w i ze Ż u b rz y , o s k a rż o n e m u  o z a b ó js tw o  
sw eg o  szw ag ra , Jó zefa  S m o ln ick ieg o .

K a rp  żył „n a  w ia rę "  z Z o lją  F e re n z . M ie ­
szk a ł w  te j sa m e j chac ie , w  k tó re j m ieszk a li 
S m o ln ic c y , je g o  n a jb liż s i k re w n i. N a tu ra ln ie  
m ięd zy  o b ie m a  p a r t ja m i dz ia ły  się n a jro z m a its z e  
a w a r iiu ry , d o c h o d z ą c e  ta k  d a le k o , że so b ie  
w z a je m n ie  o k n a  i d rzw i w y b ija n o  i p ro w a d z o n o  
n a jfo rm a ln ie js z e  k a m p a n je  w o jen n e .

O je d n ą  z ta k ic h  a w a n tu r  p o zw a li S m o ln iccy  
K a rp a  do  s ą d u . O b ie  s t ro n y  p o je c h a ły  do  L w  iw a 
na  te rm in , a le  ro z p ra w a  n ie  o d b y ła  się z tego  
p o w o d u , że sk a rż ą c y  S m o ln iccy  o d s tą p ili.

N o cą  p o w ra c a n o  J to  d o m u . K a rp  w rócił 
w cześn ie j i zgasiw szy  św ia tło  po łoży ł się sp ać . 
S m o ln ie k i, z n a tu r y  a w a n tu r n ik  i z a w a d ja k a , 
p o w ró c ił ju ż  p o  p ó łn o cy  i by ł w  p o d o c h o c o n y m  
s ta n ie , g d y ż  p o  d ro d ze  w stęp ó w , ł do w szy stk ich  
k a ic z e m . S ta n ą w s z y  p rz e d  c h a tą  zaczą ł g w a ł­
to w n ie  d o b ija ć  się i s tu k a ć  w o k n o  K a rp a , w o ­
ła ją c  n a  ca ły  g los, żeby  m u  zap ła c ił „za dz ień  
s tra c o n y ,*  gdyż  in acz e j b ęd z ie  go p rz e ś la d o w a ł 
p rzez  ca łe  życie . K a rp  z b u d z o n y  ze sn u  p o r ­
w a ł za s trz e lb ę  i czek a ł co  d a le j b ęd z ie , o b a ­
w ia ją c  się  a w a n tu ry  ze s t ro n y  S m o ln ick ieg o . 
G dy te n  p o rw a w s z y  za w id ły , zaczą ł w y w alać  
o k ie n n ic e , K a rp  s trze lił.

S trz a ł p rzeszy ł S m o ln ie k ie m u  k r ta ń ,  k ła d ą c  
go  t ru p e m  n a  m ie jscu .

E p ilo g  teg o  z a b ó js tw a  d z iś  się ro z g ry w a  
p rz e d  s ą d e m . P rz e w o d n ic z y  ra d c a  N ab lik , o s k a r ­
ża za s t. p ro k . S c h n e id e r , b ro n i o sk a rż o n e g o  a d ­
w o k a t d r .  M ileńsk i.

O sk a rż o n y  u trz y m u je  u p o rczy w ie , że s trz e lił 
je d y n ie  w  o b ro n ie  w ła sn eg o  życia . Ś w ia d k o w ie  
z e z n a ją , że o b a w a  b y ła  u z a s a d n io n a , a lb o w ie m  
S m o ln iek i b y ł g w a łto w n ik ie m  z n a n y m  i o d g ra ­
ża ł się n a  d łu g o  p rz e d te m  K a rp o w i, że go  z a ­
m o rd u je .

W y ro k  z a p a d n ie  w ieczo rem .

sk ać  re p ro d u k c je  tr ió w , k w a r te tu , a  n a w e t  c a ­
łe j o rk ie s try , co je d n a k  n a  raz ie  b y ło b y  z b y t 
k o sz to w n ą  z a b a w k ą . N ie  d a  się je d n a k  z a p rz e ­
czyć, że b y ło b y  to  p e w n ą  zd o b y czą  d la  p rz y ­
sz łych  p o k o leń , g d y b y  m o ż n a  w  ja k ie m ś  m u ­
zeum  fo n o g ra f ic z u e m  p rz e c h o w a ć  fo n o g ra f , w y­
b o rn ie  re p ro d u k u ją c y , d a jm y  n a  to , ja k iś  k o n ­
c e rt ca łe j o rk ie s try  s ły n n e g o  Jo a c h im a .

Podwójny fonograf.
(Nowy w ynalazek .)

Je d e n  ze w s p ó łp ra c o w n ik ó w  c z a so p ism a  
lo n d y ń sk ie g o  E nglish  M echanic  w y n a laz ł u le ­
p sz e n ie  te ra ź n ie jsz e g o  fo n o g ra fu  w te n  sp o só b , 
ż e  b ęd z ie  n a  n im  m o ż e b n a  re p ro d u k c ja  d w u  i 
k ilk u g ło so w y ch  u tw o ró w  m u zy cz n y ch . W p r a ­
w d z ie  i n a  d z is ie jszy m , p o je d y ń c z y m  fo n o g ra fie , 
m o ż n a  to  s a m o  u w ięz ić  i re p ro d u k o w a ć , lecz w 
te n  je n o  sp o só b , iż  o b a , w zg lęd n ie  w szy stk ie  
g łosy , ju ż  w a p a ra c ie  z le w a ją  się  z so b ą . T y m ­
czasem  w y n a lazek  w y m ie n io n y  d ąży  do  teg o , 
a b y  ro z m a ite  g losy  — k a ż d y  d l a  s i e b i e  — 
d o  u c h a  s łu c h a c z a  w p ro w a d z a ć , ta k  ja k  o n e  z 
p ie rs i śp ie w a k a  lu b  z ło n a  in s t ru m e n tu  p ły n ą , 
i w te n  s p o s ó b  s p ra w ia ć  m u  w yższe z a d o w o le ­
n ie  m u zy cz n e .

A p a r a t  p o d w ó jn e g o  fo n o g ra fu  je s t  ta k  u -  
rz ą d z o n y , że m o ż n a  p o n ie k ą d  u w a ż a ć  go za 
f o n o g r a f  b  1 i ź n  i a  cz y , gdy  w szy stk ie  w ażn e  
części sk ła d o w e  s ą  w n im  p o d w ó j n i e  u m ie ­
szczone.

D la u w ię z ie n ia  —  d a jm y  n a  to  — d u e tu  
śp iew ack ieg o , k ażd y  g ło s śp ie w a  d o  o so b n e g o  
le jk a  i o d b ija  się  też  ry su n k ie m  n a  o so b n y m  
w a lcu . P rz e to  p rz y  re p ro d u k c ji ,  s łu c h a c z  u ży w a  
d w u  s łu c h a w e k , k tó re m i o b a  g ło sy  o s o b n o  d o  
u szu  m u  w p a d a ją .  I n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że 
p o d  w z g l ę d e m  r e p r o d u k c j i  te n  w y n a la ­
zek o z n a c z a  duży  p o s tę p  w fo n o g ra fie .

P o d c z a s , g d y  b o w ie m  o d d a n ie  k i l k u g l o -  
s o w y c h  śp ie w ó w  p rzez  fo n o g ra f  p o je d y ń e z y  
s p ra w ia  d o ść  s ła b e  ty lko  w ra ż e n ie , e fek t tego  
s a m e g o  n a  p o d w ó j n y m  zbliża się zn a c z n ie  
do  w ra ż e n ia ,  ja k ie  o trz y m u je m y , s ły sząc  w p ro s t  
i b e z p o ś re d n io  śp ie w  lu d zk i. G losy  ich  b o w iem  
d o s ta ją c  się do  n a szeg o  s łu ch u  za p o m o c ą  p o ­
d w ó jn e g o  fo n o g ra fu  ta k  s a m o  o s o b n o  i w  
ca ło ść  h a rm o n i jn ą  z lew a ją  s ię  d o p ie ro  w  m ózgu  
n a sz y m .

R zecz  p ro s ta ,  iż zw ięk sza jąc  ilo ść  w a lcó w  i 
le jk ó w , m o ź n a b y  w te n  p o p ra w n y  sp o só b  u z y ­

Defraudacje w Danku zastawniczym 
ormiańskim.

W c z o ra j p o  m ieśc ie  rozesz ła  się p o g ło sk a , 
iż w  z a s ta w n ic z y m  b a n k u  o rm ia ń sk im  . P ii  
m on tis", p o p e łn io n o  ro z m a ite  n a d u ż y c ia  i że 
d y re k to r  teg o  b a n k u , k a n o n ik  k a p itu ły  o rm ia ń ­
sk ie j ks. J . M a r d y  r o s i e  w i c z  zo s ta ł a r e ­
sz to w a n y .

P o g ło sk a  ta , n ie s te ty , w  części się sp ra w d z iła , 
rzeczyw iśc ie  w B an k u  ty m  p o p e łn io n o  d e f r a u ­
d ac je , d o c h o d z ą c e  do  2 0 0 .0 0 0  k o ro n . Ks. M ar- 
dy  ro s ie  w ięź zaś  do  chw ili, g d y  p iszem y  tę n o ­
ta tk ę . n ie  z o s ta ł a re s z to w a n y .

S p ra w a  ca ła , o ile m o g liśm y  ją  d o ty ch cz as  
z b a d a ć , p rz e d s ta w ia  się ja k  n a s tę p u je :

W czo ra j r a n o  ks. M ard y ro s iew icz  zgłosił 
się  do  p ro k u r a to ra  H a y d e re ra  celem  p o c z y n ie ­
n ia . ja k  u trz y m y w a ł, w ażn y ch  z e z n a ń . P o n ie ­
w aż  p. I l a y d e r e r  by ł z a ję ty  w ła śn ie  p rzy  ro z ­
p ra w ie , p rz e to  o d e s ła n o  ks. M. do  za s tę p c y  
p ro k u r a to r j i  p . S c h n e id ra .  T e n , w y s łu c h a w sz y  
z ezn ań  ks. M ., p o ro z u m ia ł się z p ro k u ra to re m  
p. N ie w ia d o m sk im  i o b a j polecili ks M a rd y ro -  
siew iczow i, a b y  się zgłosił do  p. H a y d e re ra  o 
go d z . 4 te j p o  p o łu d n iu .

P o  p o łu d n iu  p . S c h n e id e r  o tre śc i z e z n a ń  
ks. M. za w ia d o m i! p . H a y d e re ra .  G d y  po  p o ­
łu d n iu  do  g o d z in y  1li 6 - te j ks. M a rd y ro s ie w ic z  
do  p ro k u ra to r j i  s ię  n ie  zgłosił, p . H a y d e re r  w y ­
d a ł p o le c e n ie  sęd z iem u  śled czem u  p Z a w a d z ­
k iem u , a b y  w  s p ra w ie  te j p o czy n ił z u rz ę d u  
d o ch o d z e n ie .

O godz. trzy  k w a d ra n s e  n a  6 w ieczo rem  
ks. M ard y ro s iew icz  zgłosił się do  p ro k u ra to r j i .  
O d b y ł d łu g ą  k o n fe re n c ję  z p . H a y d e re re m , p o -  
czem  o d szed ł do  d o m u .

O ile s ły ch ać , m ia ł ks. M ard y ro s iew ieez  
p rz y z n a ć  się do tego , iż w  b a n k u , k tó reg o  je s t  
d y re k to re m , p o p e łn io n o  d e fra u d a c jp , k tó ry c h  
w y so k o śc i a to li p o d a ć  n ie  u m ie .

D ziś r a n o  sęd z ia  śledczy  p. Z a w a d z k i u d a ł 
się do  b a n k u  i p rz e s łu c h iw a ł księdza  M ard y - 
ro s ie w ic z a .

R e z u lta t  z e z n a ń  i d a lszy  to k  ś le d z tw a  p o ­
z o s ta n ie  ta je m n ic ą  u rz ę d o w ą .

W ta je m n ic z e n i o p o w ia d a ją ,  że d e f ra u d a c je  
w B a n k u  o rm ia ń s k im  p rz e n o s z ą  k w o tę  2 0 0 .0 0 0  
k o ro n . N a d u ż y c ia  ta m  p o p e łn ia n o  od  p rzesz ło  
ro k u . M ian o  ta m  p rz e d m io ty  z a s ta w io n e  ra z  je ­
szcze z a s ta w ia ć  w  b a n k a c h  in n y c h  — a , że to  
w szystko  a b s o lu tn ie  n ie  m og ło  się  dz iać  bez 
w iedzy  d y re k to ra  B a n k u , w ięc o ile w n o s ić  m o ­
ż n a , o n  p o n o s i g łó w n ie , a m oże  i je d y n ie  c a łą  
w in ę .

W ia d o m o ść  o ty c h  d e f ra u d a c ja c h  w y w o ła ła  
w ca lem  m ieśc ie  p rz y g n ę b ia ją c e  w rażen ie , te rn  
b a rd z ie j, że n a d u ż y c ia  te  s ta ły  się w b a n k u , 
z a rz ą d z a n y m  i a d m in is tro w a n y m  p rzez  d u c h o ­
w ie ń s tw o  o rm ia ń s k ie .

W  B a n k u  p rz e p ro w a d z a  re w iz ję  k siąg  i 
fa n tó w  k u r a to r  B an k u  p . B o g d a n o w ic z . R e w iz ja  
ta  d o p ie ro  w y k aże  w ysokość  p o p e łn io n y c h  d e -  
f ra u d a c y j.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika P olsk iego”).
L o n d y n  17 k w ie tn ia .  D o D a ily  N ew s  

d o n o sz ą , że s ta rs z y  k o m isa rz  w  p o łu d n io w e j 
A fry c e , M ilner, p ro s ił o u r lo p , k tó reg o  m u  u d z ie ­
lono . Ja k k o lw ie k  za p o w ó d  u r lo p u  p o d a ją  s ta n  
z d ro w ia  M iln e ra , to  je d n a k  w ie le  p rz e m a w ia  za 
te n i, że M iln e ra  p o w o ła n o  sp e c ja ln ie  do  A nglji, 
ab y  p rzed  g a b in e te m  w y p o w ied z ia ł sw e  z d a n ie  
i p o g lą d y  o sy tu a c ji w  p o łu d n io w e j A fry ce .

P o tw ie rd z a  to  tak że  D a ily  Chronicie.

D E P E S Z E
t e l e g ra f i c z n e  i te le foniczne.

Porozumienie czesko-niem ieckie.
W ie d e ń  17 k w ie tn ia . P is m a  czesk ie  o k a ­

zu ją  się n a d e r  d ra ż liw e  n a  p o g ło sk i o  p o ro z u ­
m ie n iu  cz e sk o -n ie m ie c k ie m , a  je d n a k  w ieśc io m  
o len i n ie  m o g ą  z a p rzeczy ć .

N arodn i L is ty  w c zo ra j je szcze  n a p is a ły , że 
w sze lk ie  p o g ło sk i są  b e z z a sa d n e . D ziś M o ra w ­
ska  Orlice p rz y z n a je  p rz e d e w sz y s tk ie m , że w 
z a sa d z ie  z ra d o ś c ią  p o w ita ła b y , g d y b y  ta k ie  
p o ro z u m ie n ie  p o w s ta ło , że C zesi, o  ile m o g ą , 
d o  teg o  się p rzy czy n ią . D ziś a to li s p r a w a  je s t  
je szcze  n ie d o jrz a ła .

P is m o  to  p rz y z n a je , że  is tn ie je  u g o d a  co 
do  n ie k tó ry c h  e k o n o m ic z n y c h  p o s tu la tó w . C zego 
zaś  dziś n ie  m a , m oże ju ł ro  n a s tą p ić .

R zecz n a tu r a ln a ,  że Czesi w  in te re s ie  ta k ­
ty c z n y m  z a c h o w u ją  o s tro ż n o ść , i ch o d z i im  o 
K oło  p o lsk ie . O b a w a  tu  je d n a k  je s t  co n a jm n ie j  
z b y te c z n ą , b o  K o ło  p o lsk ie  p rzec ież  p o ro z u m ie ­
n ie  ta k ie  p rz y ję ło b y  sy m p a ty c z n ie , a  to  ze 
w zg lęd u  n a  d o b ro  p a ń s tw a  i zd o ln o ść  p a r l a ­
m e n tu  d o  p racy .

M or. Orlice o ty le  m a  s łu szn o ść , że zb li­
żen ie  się  n a s tą p iło  is to tn ie  n a  p o lu  e k o n o m i-  
czn em , gdyż  o in n e m  p rz y  is tn ie ją c y c h  dziś 
s to s u n k a c h  n a  raz ie  m o w y  b y ć  n ie  m oże. N ik t 
z re sz tą  n ie  tw ie rd z ił co ś p o d o b n e g o . J e s t  j e ­
d n a k  n a d z ie ja , że zb liżen ie  się n a  p o lu  e k o n o - 
n ń c z n e m  m o że  u ła tw ić  zb liżen ie  się  n a  po lu  
p o lity c z n e m .

G dy z a ła tw io n e  z o s ta n ą  p o s tu la ty  e k o n o m i­
czne , w ó w czas  i n a  po lu  p o lity czn em  n a s tą p i 
p e w n e  p o ro z u m ie n ie , sp o k ó j w izo ie  b ędz ie  
m oż liw y , a  o b s tru k c ję  z a s tą p i zw yk ła  p a r la m e n ­
ta r n a  o p o zy c ja .

W ypadki w Chinach.
L o n d y n  17 k w ie tn ia . B iu ro  R e u te r a  d o ­

no si z P e k in u :  L iu  z a jm u je  s iln e  s ta n o w isk o  w 
H u ilu  120  m il od  P a o tin g fu . P ię c  ty s ię c y  n ie ­
m ieck ieg o  i trz y  ty s iące  fra n c u sk ie g o  w o jsk a  
b ę d z ie  u ży ty ch  do  w y p ra w y  p rzec iw  n ie m u . 
P ró c z  teg o  o d e jd ą  z P e k in u  d a lsze  o d d z ia ły .

W y p ra w ą  b ęd z ie  d o w o d z ił g e n e ra ł -m a jo r  
G ay l. S iły  w o je n n e  C h iń czy k ó w  m a ją  w y n o sić  
2 0 .0 0 0  lu d z i. S p o d z ie w a n ą  je s t  g w a łto w n a  b i­
tw a . W o jsk o  ch iń sk ie  z n a jd u je  się w e w n ą trz  
g ra n ic  o b sz a ru , k tó ry  W a ld e rse e  w y zn aczy ł ja k o

sfe rę  o p e ra c y j w o jsk  sp rz y m ie rz o n y c h . L iu  
w z b ra n ia  się  co fn ą ć  sw e  w o js k o ; p o w ia d a , że 
jeże li k o m u  z a w a d z a , to  n iech  go z m u sz ą  do 
co fn ięc ia .

W ed łu g  d a lszy ch  w ia d o m o śc i L iu  m ia l się
0 7 lu b  8 m il co fn ąć , a le  p o  to , ty lko  by 
je szcze  s iln ie jszą  z a ją ć  pozyc ję .

P o s ło w ie  p o s ta n o w ili a rc h iw u m  C zu n g lija -  
m e n u  zw ró c ić  C h iń czy k o m .

Spisek na życie Krugera
L o n d y n  17 k w ie tn ia . D a ily  E ip re s s  d o ­

nosi z A m s te rd a m u , że p o lic ja  w y k ry ła  sp isek  
n a  życie  K ru g e ra .

Nowy cenzor.
W a rsz a w a  17 k w ie tn ia . M ia n o w a n y  

c e n z o re m  tu te js z e g o  k o m ite tu  c e n z u ry  p ro f . 
A n to n i P a sk a l by ł p rzed  10 la ty  n au czy c ie lem  
języ k a  po lsk ieg o  w P io t r k o w ie ; je s t  z p o c h o d z e ­
n ia  P o la k ie m  i n ie d a w n o  p rze szed ł n a  p ra w o ­
sław ie . poczem  zo s ta ł ra d c ą  s ta n u  i p ro fe so re m  
g im n a z ja ln y m  w  W a rs z a w ie . J e s t  a u to re m  w y ­
b o rn e g o  p rzek ład u  „E tyk i*  S p in o zy  n a  język  
p o lsk i. % £*»

Zbr dnia chojnicka.
S ę p o ln o  (P ru s y  z a c h o d n ie )  17 k w ie tn ia . 

C ó rk a  r e s ta u r a to r a  ko le jo w eg o  S tra sz k ie w ic z a , 
z n a la z ła  w  p o b liżu  d ro g i do C h o jn ic  części 
u b ra n ia  i b ie lizn ę  z a m o rd o w a n e g o  E rn e s ta  W in ­
te r a ,  P ro k u r a to r ja  za ję ła  się  ś led z tw em .

W ypadek w kopalni.
J o h a n n e s b u r g  17 k w ie tn ia . „ B iu ro  

R e u te ra "  d o n o s i: W  k o p a ln i u rw a ła  się lin a  od 
kosza , w  k tó ry m  z n a jd o w a li się  ro b o tn ic y -k r a -  
jo w c y  i ca ły  kosz z ludźm i ru n ą ł w  g łęb ię . Z a ­
b iło  się 2 6  k ra jo w c ó w .

Sprzedaż ogrodu zoologicznego
W ie d e ń  17 k w ie tn ia . P rz e d  k ilku  la ty  

za ło żo n o  w  P ra te r z e  o g ró d  zoo log iczny . T o w a ­
rzy s tw o  to  zb  .n k ru to w a ło  i dz iś o d b y ła  się li­
cy ta c ja , n a  k tó re j o g ró d  te n  k u p ił za 1 ,2 5 0 .0 0 0  
zł. z n a n y  m iljo n e r  i w łaśc ic ie l b ro w a ru  w  S c b w e - 
ch ac ie  p. A n to n i D r  e h  e r .

Awantura w  cyrku.
K r a k ó w  17 k w ie tn ia . W  cy rk u  W ik to ­

r a  s ta n ą ł  do  w alk i z P y tla s iń sk im  uczeń  II Kur­
su  s e m in a r ju m  M iciński. P y tla s iń s k i p rz e c iw n ik a  
p o k o n a ł i p o w a lił n a  z iem ię . W ó w czas  w y b ieg ła  
z p ie rw szy ch  m ie jsc  m a tk a  M icińsk iego , p ro te s ­
tu ją c  g ło śn o  p rzec iw  p o w a le n iu  s y n a  n a  
z iem ię.

D odać  nale&y, że M iciński m o c o w a ł się 
p rz e d  św ię ta m i z P e tr im  i zw ycięży ł. Z p o w o d u  
ty c h  w y s tę p ó w  w  cy rk u , M ic iń sk iego  w y d a lo n o  
z s e m in a r ju m . „S o k ó ł"  z a b ro n i!  cz ło n k o m  sw y m  
w y stę p o w a ć  do  z a p a só w  w cy rk u .

K r a k ó w  17 m a rc a . P ro fe s o r  L u to s ła w ­
ski jed z ie  ju t r o  do  B o c h n i, gdzie  w yg łosi w y ­
k ład  p u b lic z n y  o d u c h u  fila reck im  i u tw o ra c h  
n a szy ch  trzech  w ieszczów .

P ro f .  L u to s ła w sk i o d m ó w ił p o d o b n o  w sze l­
k im  w e z w a n io m  d o  w y g ło szen ia  w y k ład ó w  p u ­
b liczn y ch  w K ra k o w ie , bo  czu je  się d o tk n ię ty  
te rn , że p u b lic z n o ść  k ra k o w sk a  n ie  z a p ro te s to ­
w a ła  p rzec iw  u su n ię c iu  go z k a te d ry .

D o B o ch n i w y b ie ra  się  p o d o b n o  d u żo  o só b , 
b y  w y s łu ch ać  w y k ład u  p ro f . L u to s ław sk ieg o .

P o z n a ń  17 k w ie tn ia . M a ją tek  W a lte rs -  
h o f, p o ło żo n y  w  od leg ło śc i 1 k m . o d  m ia s ta  
G n iew k o w a , n a b y ł p o lsk i B a n k  p a rc e la c y jn y  od  
w łaśc ic ie lk i p a n i  W a lte r , a b y  ro z p a rc e lo w a ć  
p o m ięd zy  n a szy ch  w ło śc ian .

B e r l in  17 k w ie tn ia . S p ra w a  zn ie s ien ia  
w a łó w  fo rte czn y cb , o ta c z a ją c y c h  m ia s to  P o z n a ń
1 s ta n o w ią c y c h  n a jw a ż n ie js z ą  p rze szk o d ę  w  je g o  
ro z w o ju , z o s ta ła  ro z s trz y g n ię ta  p rzez  m in is te r ­
s tw o  w o jn y  n ie p o m y ś ln ie  d la  P o z n a n ia .  M in i­
s te rs tw o  ż ą d a  od  m ia s ta  w y n a g ro d z e n ia  w  w y ­
so k o śc i 4 0  m a re k  za m e t r  k w a d ra to w y  te re n u  
fisk a ln eg o , co ogó łem  w y n io s ło b y  28  m iljo n ó w  
m a re k , o ra z  p o d trz y m u je  d a w n y  sw ó j zakaz  
b u d o w a n ia  d o m ó w  z cegły  w  zn a c z n y m  p ro ­
m ie n iu  p o  za ty m  te re n e m .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Pod adresem „W orlda T exań sk iego“ .

Otrzym aliśmy następujące pi3mo .
1) Szanow ny P anie  !
Przesyłam  Panu protest pana Rosso wskiego 

w im ieniu Redakcji. Z apolska.
2) Lwów 17 kw ietn ia 1 9 0 1 . Szanow na R e­

dakcjo ! Jakkolw iek ton  i treść artykuliku k ron ikar­
skiego, pomieszczonego wczoraj w D zienn iku  Polskim  
pn. .D la  pięknych panów  słów kilka" są tego ro ­
dzaju, że uchylają się od traktow ania na serjo jako 
niska, z palca w yssana insynuacja, uważamy jednak 
za obowiązek w im ię praw dy stw ierdzić, ie  bukiet 
podany p. Zapolskiej na prem ierze, pochodził od nas, 
jako towarzyszów je j codziennej pracy i że ,z  ra ­
chunkiem  za kw iaty" n ik t nie m ial .powodu zw racać 
się do dyrekcji teatru , ponieważ został on przez nas 
pokryty. Z pow ażaniem , za członków redakcji Słow a  
Polskiego, S tanisław  Rossowski.

3 ) Rachunek dla W P a n a  R ichtm ana. P ośw iad­
czam niniejszem , iż zamówiony w ieniec dla pani 
Zapolskiej rów nocześnie przy zam ów ieniu zapłacony 
został. F . W . S tarek.

Pow odując się uprzejm ością koleżeńską, listy 
powyższe wysłaliśmy do Texas wraz z rachunkiem  
z a  r e s z t ę  b u k i e t ó w ,  których, jako niezamó- 
nycli przez siebie, zapłacić n ie  chciano.

Bójka W  szynku Landesa przy ulicy H alickiej, 
pobili się dziś rano Bartłomiej Bigas z kelnerem  
Kim lem . Kimel wyszedł z „zabawy" z potężnym g u ­
zem na  gtowie, który m u Bigas laską zadał.

Oszust. Do m ieszkania ks. Bobrowicza przy 
ulicy P jarów  1. 11, zgłoś ł się wczoraj popołudniu 
w czasie nieobecności księdza, jak iś  miody człowiek 
i oświadczył służącej, aby mu dała zarzutkę księdza, 
który je s t na  pogrzebie. Służąca zarzutkę wydala, 
ale gdy ksiądz Bobrowicz do dom u wrócił, wydało 
się, że padł ofiarą jakiegoś sprytnego oszusta, który 
mu skradł zarzutkę podstępem .

Baczność przed kupnem. Znany oszust 
„losowy* W incenty Lisikiewicz, operuje znow u we 
Lwow ie. W czoraj sp rzedał niejakiej K arolinie Gerc pro­
spekt na los za 6 koron, a gdy nie m iała pieniędzy, 
wziął w zastaw  budzik tej sam ej w artości — i tyle 
go widziała.

Ł atw ość ślubów. Anglja, jak  w iadom o, była 
jedyną ucieczką dla zakochanych par, które pragnęły 
połączyć się węzłem m ałżeńskim , a uskutecznić tego 
nie mogły, z powodu przeszkód staw ianych im w in ­
nych krajach Europy. Obecnie jednak  będzie czyniła 
trudności w daw aniu ślubów i zakochani nie będą 
mogli z taką łatwością łączyć się i poślubiać jak  
daw niej. Jeden i  członków izby — z powodu unie

w ażnienia pew nego m ałżeństwa, zaw artego w Anglji, 
wniósł projekt praw a, na mocy którego każdy cu ­
dzoziemiec, chcący zawrzeć związek małżeński z A n­
gielką, będzie m usiał okazać księdzu i urzędnikowi 
cyw ilnem u św iadectwo od konsula albo am basadora, 
uznające znaczenie m ałżeństw a w rodzinnym kraju 
tegoż cudzoziemca, lak sam o, jak  w Anglji.

Deszcz pieniężny. W e W loszet padał deszcz 
krw awy, padały kam ienie, g Izieindziej z deszczem 
spadla szarańcza; w W alencji zaś, a w Hiszpinji padał 
tymi dniam i deszcz — pieniężny. Latały bowiem po 
ulicy noty bankow e po 1004  i po 100  pesetów  i 
nikt tego z razu nie zauważył. N astępnie w yjaśniła 
się h isto rja  prow enjencji bujających po pow ietrzu 
z w iatrem  banknotów . Oto urzędnik banku „Respie- 
n a “ podejm ują pieniądze z „C redit Lyonnai", zgu­
bił paczkę banknotów  przy wyjściu banku, a w iatr 
poroznosił je  na wsz stkie strony. Przechodnie są­
dzili, że m ają do czynienia z kartkam i reklam ow e- 
m i, zostawiali je  więc w spokoju, poznał się dopie­
ro na wartości papierków  bogaty don Miquel Car- 
bonell, k tórem u jego stam grel karteczkę kolorową 
okaz-ił. U wiadomiony natychm iast Dankier R espiena 
wysiał ludzi na m iasto dla poszukiwania banknotów . 
Znaleziono ich istotnie m asę, ale przecie 3 1 0 0  pe­
setów' utonęło gdzieś w kieszeniach mniej naiwnycli 
znalazców.

W spaniała okazja — dla am atorów  pam ią­
tek. Możnaby to śmiało powiedzieć o ogrom nej sprze­
daży „z wolnej ręki" następujących .autentycznych*, 
pam iątek w Londynie.

Kawałek weselnego to rtu  ze ślubu królowej 
W iktorji.

D okum ent, datow any ‘21 m aja 18 5 0  r., z w ła­
snoręcznym  podpisem  zmarłej królowej.

Dziwaczny naszyjnik złoty, należący poprzednio 
do królowej Aszantów i ofiarowany W iktorji przez 
jednego z oficerów.

Pukiel włosów W ellingtona z listem , s tw ier­
dzającym jego autentyczność.

W reszcie brzytwa, którą się goli! prezydent 
K ruger w dniu swej wizyty u S tejna w Bloem- 
fontoin.

D ziwactwa kolekcjonistów angielskich wychodzą 
na jaw  dosadnie w tej liście. Zwłaszcza kapitalne 
s ą :  ów kaw ałek to rtu  i brzytw a .h is to ryczna* .
W alka jednak o wszystkie w ym ienione pam iątki bę­
dzie n iew ątpliw ie zacięta.

W obronie przed kryminałem. W  Bonn 
miano przed tym i dniam i aresztow ać za sprzeniew ie­
rzenie pew nego adw okata z M annheim u, który lam  
w odwiedziny do krew nych przyjechał. Kiedy w m ie­
szkaniu zjawili się urzędnicy krym inalni, prosił ad­
wokat, ażeby m u pozwolono pożegnać się z k re ­
w nym i i udał się do przyległego pokoju. N iebaw em  
posłyszeli urzędnicy wystrzał w pokoju i niezwłocznie 
tam w t rgnęli. Adwokat siedział na skraju łóżka i 
wypalił do wchodzących do pokoju urzędników  z re ­
w olw eru W yw iązała się w ściekła w alka pomiędzy 
uwięzionym  a urzędnikam i, którym udało się w końcu 
opanować defraudanta i odprow adzić do więzienia.

żyw a  nieboszczka. Sąd policyjny w W est- 
m inster sądził w tych dniach wielce c ie taw ą  sp ra­
wę. Rozchodziło się o niew iernego męża, który po 
raz wtóry w oryginalny sposób chciał się ożenić. 
Nazywa się Goodson, żonatym był od lat sześciu i oj­
cem dw ojga dzieci. Poniew aż się jednak z żoną źle 
się obchodził, porzuciła go i wróciła do rodziców 
a Goodson od października r. z. nie dawał je j nic 
na utrzym anie. Uchodził za wdowca i aby upo­
zorować tę m askaradę w staraniu  się o pow tórne 
ożenienie, kazał w ydrukować i rozesłał karty żałobne 
z zaproszeniem  na żałobne nabożeństw o za „kochaną 
żonę*. M anipulacja ta  zaprowadziła go przed kratk i 
sądu, który ostatecznie zaw yrokował rozwód i skazał 
Goodsona na odszkodowanie żonie po 6 szylingów 
tygodniowo

Dział ekonomiczny.
— Sprawozdania z targu zbożowego 

na Kleparzu.
K r a k  ó w 16 kw ietnia. Płacono: pszenicę hialą 

od 8 4 0  do 8 75  koron, czerw, od 8 ‘30  do 8 ’70  kor., 
żółtą od 8 .30 do 8 70  koron, żyto od 7 '3 0  do 7 ’75 
koron, jęczm ień brow ar, od 6 '5 0  do 7 30  koron, 
na kaszę od 6 1 5  do 6 '2 5  koron, ow ies 6 '7 5  do 
7 2 5  koron, rzepak od — ' — do — koron, 
konicz. c z e r w o n y d o — 1 — koron, biały — ' — 
do — koron, kukurydza — — koron, wszystko 
za 5 0  kilogr.

— Bank rolniczy we Lwowie. L w ó w  i  7 
k w ie tn ia . (D zis n o tu je m y  za 1 0 0  klg . loco L w ów . 
W a lu ta  k o ro n o w a .)  P szen ica  g o to w a  1 5  5 0  do 1 5 '8 0 ,  
p szen ica  na te rm in  1 4  7 0  do 15 5 0 ;  żyto go tow e 
13 5 0  do 1 3 ‘8 0 , żyto n a  te rm in  12*60  do 13  6 0 ,  
o w ie s  ob roczny  1 3 ‘ — do 1 3 ’6 0 ,  o w ies n a  te rm in
12 8 0  do 1 8 ‘2 0 ;  ję c z m ie ń  p a s tew n y  1 1 — do 1 1 ‘5 0 , 
jęczm ień  b ro w . 1 3 '—  do 1 4 ' — ; rzepak  2 1 ' — do 
2 1 5 0 ;  lu ian k a  — do — * — ; g ro ch  p a s te ­
w ny 1 3 '5 0  do 1 4 ' — , g ro ch  do g o to w an ia  1 5  — 
do 2 4 ' — ; w yka 17 — do 18  — ; bobik  1 3 ‘—  do
13  5 0  h reczk a  1 4  6 0  do 15  6 0 ;  kuk u ry d za  n o w a  
—  — da — — , k ukurydza  s ta ra  12  — do 12 4 0  
ch m ie l za 5 6  kilo  — ' — do — ' — ; koniczyna 
cze rw o n a  9 0  — do 1 3 0 — , koniczyna b iała 7 0  — 
do 1 6 0 ' — , aom czy n a  szw edzka l 2 ) ' — do 1 9 0  — , 
ty m o tk a  40 — do 5 2  —

S p iry tu s loco za 5 0  :itr. gotowy 1 7 ' — do 
17 5 0  parita s  Tarnopol na term in  1 6 ' — do 16  2 5

U sposobienie co do pszenicy i żyta nieco 
^ p sze , inne produkta notują n iezm iennie.

W ie d e ń  17 kw ietnia. (Giełda połudn. 
godzina 1 2  m . 30). Marki 117 70 , R enta  m ajowa 
9 8 '4 0 , W ęg. ren ta  koronow a 93 95 , Akcje austr. 
zakł. kred. 7 0 3 ' — , Akcje węg. zakl k red . 7 0 5 ' — , 
Akcje A nglobanku 28 2  50 , Akcje U nionbanku
5G 7' —, Akcje Bankvereinu 4 9 6  , Akcje Lander-
banku 4 2 7 '5 0 ,  Akcje kolei państw . 6 9 8 ' — , Lom ­
bardy 1 0 3 ' —, Akcje kolei E lbelhat ' - ,  Akcje
fabryki broni — Akcj e tytoniow e — • — , 
Akcje Alpiny 4 8 7 ' , Akcje R im a M uranji 5 12 - ,
Akcje praeskiego T ow . żel. 1 .8 2 0 , Losy tureckie 
1 0 6 ' -  , Ruble 2 5 3 '7 5

B e r lin  17 kw ietn ia. (Giełda poranna).
Akcje kredytowe 2 1 9  2 0 , Tow . dyskontowe 1 8 4 1 2 .

— W ie d e ń  17 k w ie tn ia  (G iełda  too- 
io w a )  (K ursa  w k o ro n a ch  i po 5 0  k ilo g ra m ó w ). 
P szen ica  n a  w io sn ę  o l  7 8 2  do 7 8 4 ,  na
m aj-czerw iec  od 7 8 5  do 7 8 6 ,  n a  je s ie ń  od
7 91  do 7 ’9 2 ;  żyto na  w iosnę  od 7 9 5  do
7  9 6 , n a  m aj-cze rw iec  od 7 ‘8 5  do 7 8 6  ; n a  
je s ie ń  od 7 0 3  do 7 ‘0 4  ; k u k u ry d za  n a  m aj-czer- 
w iec  od 5 4 5  do 5* 4 6 , n a  cze rw iec -lip iec  od — — 
do — — na lip ie c -s ie rp ie ń  od 5 .5 8  do 5  5 9 , 
n a  w rzes ień -październ ik  od 5 '7 6  do b ' 7 7 ;
o w ies na w iosnę  od 6 8 8  do 6 8 9  na m ai-
czerw iec  od 6*89 do 6 '9 0  n a  je s ie ń  od 5 ‘98
do 6  — ; rzepak  na styczen-lu ty  od - —  • — , do —
na s ie rp ie ń -w rz es ie ń  od 1 3 * 1 0  Ic 1 3 '2 0 ,  olej rz e ­

pakowy n a  s ty czeń-kw iec ieó  od — ' — do — ■ — 
T en d en c ja  oziębia.

— B u d a p e s z t  17  k w ie tn ia  (G iełda  
ehoiotca). (K u rsa  w k o ro n ach  i po 5 0  k ilo g r.) . P sze ­
n ica  na  k w iec ień  od 7*52 do 7 5 3 ,  n a  m aj od 
7 '5 7  do 7 58 na p aździern ik  od 7 '6 3  do  7 * 6 4 ;  
żyto n a  k w iec ień  7 6 8  do 7 7 0 , n a  październ ik  
od 6 6 2  do 6 ' 6 3 ; ow ies n a  k w iec ień  od 6 5 4  
do 6 5 5 ,  na  p aźd z ie rn ik  od 5 '5 7  do 5 ' 5 8 ; 
k u k u ry d za  a a  m ai o i 5 18  do 5 '1 9 ,  n a  lip iec  
od 5 ’3 1  do 5 ' 3 2 ; rzepak  n a  sie>pień od 1 2 '6 0  
do 12  7 0 . O ferty  na pszenicę  d o sta teczn a . C hęć 
kupna słaba. U sp o so b ien ie  oziębłe.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 17 kwietnia 1901 r 

HOTEL GEORGE. K. W iśniewski z Dobrzan. L. 
B rauns z Wygody. M. Brykczyński z Pacykowa. B Po- 
lilzer z Wygody. M Zieliński ze Strutyna. V. Z ikm und z 
Pragi. P. Kubka z Pragi. J. Mandyezewski ze S tan is ła ­
wowa. F. Konopasek z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. E Ledoehówski z Hru- 
szowa. Br. Z. Brunicki z Lublińca. A. Abramowicz z 
Krakowa. S. G .azor z Kijowa. F. Paw lik jw ski z Koło 
myi. J. Palkisch, W. Hellersberg z W iednia. F. R odar 
ze Złoczowa. M. Aywas ze Świątynki. J. Leburg z 
Berlina. E. W olter z W iednia M. Kalmann z W iednia. 
M. Moor z W iednia. Dr. A. Schulz z Krakowa. K O yuiinann 
z W rocławia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też riie bierze 

na siehie żadnej z i  nie odpowiedzialności

A d w o k a t

Dr. Franciszek Jasiński
374

otworzył kancelarję we Lwowie, plac Marj.icki 1. U.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetm ańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje Się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztncznyeh w kanczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po 
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 5

nr. dentysta Wiktor Jankowski.
Zakład wodoleczniczy i pensjonat 

„Kiselka"
w ubiegłym roku przez w yim djw anie nowego dom u roz­

szerzony, o tw arty  cały rok. 415
W yjaśnień udziela kierownik Z ik ladu

D r .  E D M U N D  K O W A L S K I ,
Lwów — Podzamcze „Kiselka*.

Stenografja.
Nauki stenografii polskiej udzielam  Ku s teare- 

lyczny trw a 6 tygodni (3 godziny tygodniowo) Zgło 
szenia przy m uję w biurze wywiadowczem I. Polińskiego. 
Lwów, Pasaż H ausm ana 1. 5. 395

Roman Poliński,
naucz stenografii.

K a ż d y  
a d w o k a t ,  

n o t a r j u s z ,
sędzia,

le k a r z ,  
k u p ie c ,

g o s p o d y n i 
p o w in ie n  się z a o p a trz y ć

w „Raptularz kieszonkowy”
aa r. 1 9 0 1 , 

w y d a n y  n a k ł a d e m  „ Ś m i g u s a ” .
J e s tto  e leg a n ck a , m a ta  książeczka , a  ra cze j cz te ry  
tak ie  książeczk i (n a  k ażd y  k w a r ta ł  p rz e z n a c z o n y  
je s t  o so b n y  zeszycik), s ta n o w ią c e  k a le n d a rz y k  
i n o ta tn ik  z a ra z e m . N a k ażd y  dz ień  ro k u  p rz e ­
zn aczo n a  je s t  o so b n a  ru b ry k a , z a w ie ra ją c a  o p ró c z  
zw yk łych  d a t  k a le n d a rz o w y c h  i w y k azu  p rz y p a ­
d a ją c y c h  w  ty m  d n iu  c ią g n ie ń  ro z m a ity c h  lo ­
só w , ta k ż e  sp o ro  m ie jsca  n a  n o ta tk i i u w ag i. 
N a d to  n a  k o ń cu  każd eg o  zeszyciku  d o łącz o n a  

je s t  o so b n a  k a rtk a  na  a d re s y .
— -tm  Oena egzem plarza 35 ct. ~ —  

P re n u m e ra to ro w ie  D sien n ika  Polskiego  m ogą 
n a b y w a ć  r a p tu la r z  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

25 c t. (w ra z  z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą ) .

Sensacyjne powieści
po bąjecznie niskich cenach

nabyć m ożna

w administracji M I S A  (L w fti, ul. Atadmuiota 18)
a m ia n o w ic ie :

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. G awalewicza 5 0  cl. 
„MIŁOŚĆ ZW YCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne,

cena 3 0  ct.
„JASNOW ŁOSA*, powieść z francuskiego (2 5  arku 

szy druku), cena 4 0  ct.
, 0  MĘŻA*, pow ieść z francuskiego, 2 5  ct.

N a przesyłkę p o cztow ą należy n adesłać  5  c t.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy u licy  Kopernika l. 16 
i o rd y n u je  w  c h o ro b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od g o d z in y  3 — h p o p o łu d n iu

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

V I,  tlaty Mpataazae keraaawt
4*1,*/, Iłaty htpeteuas
V I,  listy Mpateozaa prewiewaaa
VI. łlaty T*w kredyt. zlewkłege
i 1/,*/. Haty M i i i  krejeweęi
47. Ilaty Bąaka krajewepe
5 , tM guje  k N M i iH  Itaka kraje* agu
V I,  paźyana krajewą
4*|. *1- •MOhoj' praptBioy|aa I wtzaNUt

raaty paPatwewe.
Nadto po lecam y: 52

Akoje flałlo- Towarzyotwa elektryozaega.
Papiery ta aprzedajo I kajiaj^ pa aajdakła«ala|azyai karała

KANTOR WYMIANY
, . i prz. akoyjaiga B t ik a  g tiu. a ip a t a im j i .
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3001 Najlepszy

H t l F F O N “

Wszędzie
do

n a b y c i a

H H  M < €
l w o w sk a  f il ia

M d HaUcyjsUiep ma Hanilia j P m i/s l i§
ul. Jagiellońska I. 3, (dawny lokal Baeku kredvtow.).

K A N T O R  W Y M IA N Y
k u p u je  i s p r z e d a je  w sze lk ie  papiery w artościowe i w a le ty  
zagraniczne po możliwie riis jsk ru p u la ir ,.i-js iy c fi k u n a c h ,  
u s k u te c z n ia  po d  ta k im i s a m y m i warunkami wszelkie z le­
cenia giełdowe z a ró w n o  c a  g ie łd z ie  w ied-.óśfciej, ja k  i n a  
g ie łd a c h  z a g ra n ic z n y c h , w y d a je  n a  w szy stk ie  z c a c z n  e jsze  
m ie js c o w o śc i ś w ia ta  i z a g ra n ic z n e  m ie js c a  k ą p ie lo w e  b e z ­
p o ś re d n ie  p rzek azy  i listy k re d y to w e , w re sz c ie  wynłaca 
wszelkie kupony możliwie b ez  potrącenia jakiejkolwiek 

p ro w iz ji in k a so w e j.
G o d z in y  u rz ę d o w e  o d  9 - te j  do  1 2 ł /t  —  i od  3  d o  4 1/ł .

Oddział wkładkowy
p rz y jm u je  w k ład k i na  4 ' / t  % k siążeczk i c szc z ę d n o śc io w ? .

Oddhiał towarowo-handlowy
załatw ia  czynności handlow o-kom isow e, a  zatem : ;aknpno  i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodóvi.

Oddział melioracyjny
wykonnje wszelkie prace m elioracyjne, jako to :  zdjęcia planów, wygo­
tow ania kosztorysów do drenow ania pól, naw odnienia i odw odnienia 
łąk, bndowy rowów, kanaiów , dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przepi o wadzenia powyższych prac.
Finansow anie uskutecznia s 'ę  podług każdorazowej szczegółowej umowy 

W razie jnź gotowych planów, nastąpić może na  podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32

O d d ział za sta w n iczy
drogie kam ienie,

( P a r  t e , -  w  p o d w ó r z u ) .

X X X X X K K * X X X X K X X X K X X X K K K X i«

Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : 
perły, złoto i srebro. 

( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

Handel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, piec Marjackl I. 10.

poleca

H M Tlj ZBIORU lUDWESO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Caogo c z a r n a ........................................ Nr. I 1/, kg. zł. I W
Soeoboog  .................................... , 2 , , , 2 —

,  ,  zbioru majowego ,  3 ,  ,  ,  3 —
ł U y o o w ............................................ ......  4 ,  ,  ,  4 -
Melaogo dd L o n d r a s ......................... 5 .  .  ,  4-—
Wyalewkl z własnych h e r b a t ................................... ; 1 30

„ z najlepszych h e r b a t ............................... 1 3 0
Ceny herbaty oznaczono na ’/, kilo w paczkach pt

y •/. %  . * / .  id o .
C RBikl w y s r ł a m  »  ż ą d a n ie  f r a n c o

K u s z c z a k  
&  Z u b i k

we Lwowią plac Halicki I. 1,
polecają 359

M A TE R JE jedwabne
n a .  s u k n i e  d a n i N k i e .

Batysty, Perkale,
Ze firy , Satyny, Woale.

llDYSID M iy  1 MOIf - m

W ielki w y h ó r . N a jn iż s z e  c e n y .
1 0 “ Prćbki franko

a
n

Dra Ludwika Schweinburga
S a n a to r iu m  i z a k ła d  w o d o le c z n ic z y

(w  ZUCKMANTEl auetr. Śląsk).
Zakład dla fhykalno-djetetycznych środków  leczniczych H ydr j-elektrote- 

rapia, masaż. Ku acja djetetyczna i terenow a. Kąpiel < Jw nkom órkuw e i elektry- 
czno-świetlane. Gmach zakiadn nowo-zbudowLiny.

W ielka sela urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrząd': m echani­
czne System dra Herza. — B adania prom ieniam i R óatgena podług  l ’Aisovaia. 
Kąpiele sztuczne su<hs (w kocach). Kąpiele w gorącem  pow ietrza i węglo-kwa- 
sorodow e e t: .  — '  oŁ żen  e zak tid n  urządzone.o  z kom fortem  — urocze.

Zakład ogrzewany p vrą, posiada ośw ietlenie elektryczne — Csny umiar- 
kowaue — Prospekty opłatnie Ł„ 3 1 9

N IEO M YLNY ŚRO D EK
dla  szybkiego uleczenia K A T A R U , ___

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y l  P I E R S I O W Y C H *  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I R E U M A T Y C Z N Y C H

W P A H T Z U  -  3 1 , U l i c a  S e k w a n y .  
tt Krakowi* W Aptłtach.P. P W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO I MIKUCKIEGO; 

w Lwowie w Apukach P P. tnW9LASCH>. WBWIOBSK1BGO, HUCKERA I 9KLEPIŚSKIEGC

I s H n n  7C 'P icT a  m ieszkanie ua wyso l u l l f i  ZrCiuZc k;:il parterze, v,*cd 
e^rouów , składające się z 4 pokoi, przed­
pokoju, kuchni z przynależytościami, do 
w ynajęcia przy ul Nisincewioza .ir 7 
(boczna z ul. Józefa Bema i Gródeckiej) 
w pobliżu stacja tram w ajn  konnego. 389

E le g a n c k ie ,  t r w a l e  i l e k k i e

Obuwie letnie
ze skórki chevrean, gem zowrj, C E » r u «  
ł K ń ł ł e ,  dla pań, panów i dzie i, rc'- 
wnież u l e p s z o n e  s o i i d n l k t  K n e i -  

p o n s k . e  m o d r l  1 9 0 1  p o ’ecH 
w największym wyborze i n i s k i e  1> 

c e i i i t e h  3t>5

R ud olf K riiu m e r
Lwów, Hotel francuski

do 280
farbowania siwych włosów

wynalazku fabrykanta perfum  
Jul Józefowicza

Jest to najlepsza roślinna f3 r łr ,  
k tórą m ożna w przeciągu 10 m i­
nut ufarhnw ać posiwiałe włosy na 
koiot czarny, brun. tny, szatyn i 
hiond. — FUkony po 3 kor. i jjyi 
większe 5 kor , oraz 6 próbnych Js 

w pudelku 7 koiou 2 ) h.
Do nabycia we Lwowie w han- 
■ ilii >p J F re d . u h  i A. Beacock, 
skład farb, o az u p Jah la  G łó­

w na przcs,łka

J . J ó z e f o w ic z ,
W a r s z n w s ,  Nowoseuat.orska 2.

® Z Paryża powróciłam {
Polecam wielki wybór PIĘKNYCH MODEJ craz kapeluszy

402 własnego wyrobu A

M. TOPOLNICKA §
^  Lwów. — ulica Akademicka I. 3. I piętro. ^

J O O C O O O O O O O O O O O O O O O O O O W K K

7 p a i p < l t ń \ A / w  G aiici '  n a (  ̂ P o p ra d e m
U  W  kolej, poczta, telegraf w miejacu

N jsilniejsza szczawa żelazista. — Pora Kąpielowa trw a od 20 maja do końca wrze­
śnia. — Kąp cie borow inow e, żelaziste, hydropatycztie i popr, dov,e.

W *  W o d a  ż e g i e s t o w s k a  i Ę p §

¥ 0  znajduje się we wszystkich wielkich s k ła d a c h  wód m ineralnych.
Lekarz ordynujący d r .  W ł » « i .  M i k n c k i ,  b. asysent kliniki ginek ITaiw J giell

7QO O O O O O Q O O O O O O O O O O O O O O O O <

l / c v p p !  czystej wełny owczej i w eibłądziej
*  V v / b C  na łóżka i na konie
w wielkim wyborze w swoich składach

we Lwowie ul. Teatralna 1. 3, 
w Krakowie ul. Bracka 1. 5,

polecają * ”

Z A J Ą C Z E K  i  LA N K O łsZ
f  bryku wyrobów wełnianych w Kętach załóż w r 1867

a s r  Na żą an  r wys łam y s tuki okazowe 'W S

fft. »' .- i--

*

Od dawien dawna ze swej dobrool I zapaubu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 poleca HANDEL

W.  A D A M O W I C Z A
W BRODACH na poflr>nlozu rosyjsklsm

fuut „fmilljnej‘; brdzo dobrej . . .  1 40
funt „Mtdaitge de ńloseau" w oryg opiowan. 2 50 
funt „Imperlai- Cesarskiej w oryg. opkowan. 3-50 
funt .,Okruchów* z mijlep herbat kwiatowych 1 20 
KAWA ,,CEYi.0 N“ inakcmlta franca 5 kilo 9 —

! Z  B r o d ó w

Odżywlinia s ł

T i i O P O N
środsk podniecający apetyt i nadzwyczaj pniywny

stanow i pod-taw ę wyroi ów T r  p « » y W i ł ,  ’S ro |* O H * t'k łł© < 4  
Troj iiu-cri kodidy, T ropon cacao, T r• p i •mączki cdżyw cztj dla dzieci, 

' r r o p » u - i u ą < z k l  k l a t k o w e j  
i służy jib o  dodatek do zup dla zdrowych I rek i nwalsscen ów.

■■■'---------: t t e / ę d z l e  i l o  n u k y c l a .  "~*
Książka kucharska „M oderce Kraftkiiibe" gratis i franko.

3025
Austr. węg. fabrykaty Tropon

Wiedeń V IIII Ko-:hgas*e 3.
s s z ~>J%L

Zdobył świat.
r
B  f t p  v.’? ? y s t^ :rh  c7 g śc i’ ch s-.v a ta  z rc - j.ju jen  J  dziś

B  ,Q A ic e r  O a U “ . S p o ż y w a  go  9ię ro c z n ie  w ie le  m iljo n ó w

■  p ac z e k , g /ó w i ie  ja k o  k a sz ę  n a  ś n :a d a n ie , a  ta k ź ?  ja k o

|  z u p ę , p u d d y n g  itp .

J j s t  to  n a jle p sz y m  d o w o d e m  u ż y te c z n o śc i i z n a - 

k o m ite j ja k o ś c i te g o  p ro d u k tu .

S p rz e d a je  s ię  ty lk o  w z a m k n ię ty c h  p a c z k a c h  c e ­

lem  z a c h o w a n ia  d o b ro c i i o c h ro n y  d o  k u rz u . aoo9

W s z y s c y  le k a r z e  p o le c a ją

y - j a k e r  O a t s

I

3  te '1
“C A S C A R I N E  L E P R I N C E ”

W y t w ó r  uży teczny  z C ssca ra  S a g ra d e .  
W Y P Ę D Z A J Ą C Y  ŻÓUĆ I R O Z W A D N IA JĄ C Y  

Akademia Medyczna w Paryżu lii C/.erwra — Akademia Cmiejrlnosci Igo Kwietnia 1892. 
Z A T W A -R D Z E N IE  CHRO NICZNE — S t  ABOŚC1 W Ą T R O B Y  

l* rzc c lw  g n l le o w y  o r ^ n n ó w  ti*a\vlcnln.
O S Ł A B IE N IE  K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W I E N I A  

Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .  
K A M I E N I E  Ż Ó Ł C IO W E  

Działanie lego środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy pr/.ywyknienia, 
zmieninjąr sposob u/.yei.i •. skutki znakomite w za 1 w a r d z c n ia e h  e It r o n ir 7.11 yr li. w sda- 
b łu ś fia c li w a l roby. w k a m i e 11 i a r Ił Ż ó łc io w y c h , o t y ł o ś c i ,  elf. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w sianie br/.miennyrn, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu si<: mikrobnw 
reum.iiyc/.nych (Dr iUmx w zapaleniacłi całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, elc. 
Hfl79 7WVP7QinQI--Uwiń pigułki przy każdem jedzeniu, albo wieczoremprzeil pójściem dołn/ka. 
UU/ia nYVjliZia]ll4 iB iix iru  jmlmi alhinlwie łyżeczki od kawy, albo -stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  ł ę r i l H f  I Czopki do stolca na ('ascari/iie  dla przyspieszenia lub ograniczenia
L A o L / i i i  I L U l i E u  | skutku w zastosowania do pożądanego czasu.

W aina Uwcuja.—  Dian 11 i ko i u 11 i a licznych podrabiań innśladownictw pod nazwami podobnymi 
prosimy Panów Doktorowo wvrażne zapisywanie na rereptąch : C n M c a rt iie  i . e p r ln c e .

D o 'nab y c ia  we Lwowie w aptekach Pp . m m oi-sona i Sp i Wewlórsklcgo, w Krakowie w aptekach Pp. Wleznleweklego, Redy aa
i Mlkuoklego- 2001
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Na obecny sezon poleca 2fcalazje des:

1 -  Wzory ua żądanie odwrotnie

i > o o o o o c r \
w e  L w o w ie ,  H o te l G e o r g e ’a  Q

otrzym ał

lu L u  Nowości w tapetach, kretonoch etc. I
z c z n ł k o w e  i story  w sieb rej konstrukcji, ' ^ ą g

. . . ^
411 y i  

> 0 0 0 0 0 0 /

Genezy mlłodzwlę- 
ków. Nadaje grze 
skrzjjicow ej tyle. 
w dzięiów , że bez 

niej... bez tej magiczne] s ły Gra się nie 
może podobać, ho toD nie jest m iły! 
Przeto nie od rzeczy jest u ój panie, n a ­
być .Metodę kerektury* sp ija lne  wyda- 
Die, które z wysyłką kosztują hale rz j 
dwieście W ydawnictwo Lwów, Sykguska 

Nr. :<0. 419

o o o o o o o o o o o o

gwarant, prawdziwy,
5-kilowa pocztowa przesyłka kor. 6 20 
5 kilo 40'’/o esencji oołowej ,  5.30

Lanco z opakow nic ni do każdej sta ­
cji pocztowej za zaliczką.

P r;y  większych zam ów ieniach żądać 
oso nej oferty.

S . J E L L 1 N E K , B r i i n n ,
Bohnrlng 22. 405

0 0 0 2 0 0 0 0 0 0 0 0
Znacznie potaniała KAWA

Handlu Leonarda Soleckiego, L «d «
u l .  l i H i u r u g o  1. 8 ,  

b o  t } l -  CC n f  kosztuje pół kilog. nie- 
k o  0 3  u l .  ZrównaDej dobroci 

kawy równającej się najlepszym gutun- 
kom w sinakn i arom acie. Wysyłki 4 8/„ 
k ia uskntecznia od wre tn ie i franco. 151

^  *

OOOOOOOOOOOO
Wtapaulułe iluHtruwane

p r i e i
j s a.K ó85ltyoh a r t y s t ó w  -  m a la r z y

pismo hum ory»tyczne

w ychodzi w e L w o w ie  d w a  r a ty  m ie-
sifW uie  1 i 1 6 .

.Sraigcs* prócz treści nader bogatej 
st. którą składają się hnm orsłkl, w iersze, 
sn ssf?g i, dowolny tra  we*tao)ti zamieszcza 
w kr-żdym num erze najnowazo litwory 
ftrte jrsB ew s zaanysn k sa p o z y to riw  p tb  
łklob i zag r» slo ^y tiń .

..^feigua* jest najtańszem  pism em , 
tcfz ta jo  bowiem  kw artalnie we Lwowie 
i sł., na prowincji 1’20, półrocznie we 

wowi* 2 zł., na  prowincji 2 40, roczni* 
»c Lwowie 4 zł., na prowincji 4 -80.

F rencm eraty  należy poayłać wproał 
ia  Administracji ,Sm ign*a* Lwów, nlic*
• hadeMickft 10

Kto więc zaprenum eruje „Smignaa* 
.a  cały rok teu  zbierze zobie piękoi 
Ib.m

OOOOOOOOOOOO

pokojowe z n ito m  te po
zl 25, 30, 35, 4 0, 45, 50

Maszynki am -rykaink ie  do robienia lo ­
dów poj m ności 1, 2, 3, 4 litry po złr.

5 5 ',  6 50, 7 50 i 9 50 pole-a
413 P io tr  C h r z ą s t o w s k l ,
handel żelazny we Lwowie, płac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw  .tatedry).

ŻALUZJE deszczułkowe *£7kop*e
Story płócienne na  ściągi, story aolom a- 
tyetne, paraw any patyczkowe poleca 
w łasnego wyrobn pierw sza Krajowa Fa­
bryka Łoszezyokl & Adamski (dawniej 

Jtirgens) Lwów, Sobieskiego 4.
Na składzie taśm y do żalozji i sznury 

do «tór. 407
-

b i u r o  nau­
czycielskie

p o leca : N au­
czycielkę z Ho­

telu L am bert, wysoko m uzykalną, biegłą 
w języku francuskim ' była 2 lata w P a ­
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim  akcen­
tem , Bony Polki muzykalne, Bony Niemki 
m uzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
tow arzystw a i zarządu m uzykalne, m ó­
wiące biegle po francusko N. G in ter , 
wyższa nauczycielka. Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. p iętro. 87

M i i
M u s z a  hr. Ł M iefistiep  

wZamwie pod Garną
polecają do kn ltn r w iosennych:

n a s io n a  1 sa d z o n k i leAne 
d rzew a  i k rzew y

o zd o b n e  tudzież ro Aliny 
p n ą c e  trw a le ,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na  żądanie opłatnie. 

O O O O O O O O O O O O
Zanąd dóbr

2 W I E R N I K
op. LEKI GÓRNE rozsyła 394

J a b łk a  z im ow e
sztetyoy i renety w 5 kil. kosrykacb po 

2 kor. 20 hal. z op łatą  pocztową. 
O O O O O O O O O O O O

25 ct miesięcznie
w e L w o w ie

na p r o w i n c  j i 8 0  ct.

wynosi prenum erata

N
§

Gazeta świąteczną
M jlafiszy t y p i n i t  polityczny

w  ca łe j P o ls c e

wychodzi we Lwowie  
—= c c  niedziela = —
o godzinie ‘/,8-meT rano, na prowincji 

w poniedziałek rano.

Gena p ren u m era ty : Lwów — 25 ot. 
m lralęoznle; ua prowlnojl 30 o t.

Adres Adm inistracji Gazety Świąteesnej

Lwów ul. Cicha 1. 5.
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M a rjó w k a san&torjum i zakład 
wodoleczniczy

3 kim. od Lwowa. — Tolefoa mia­
stow y Nr. 572

Zakład w tym  roku przez dokupienie sąsiednich lisó w  znacznie 
rozszerzony, posiada prócz daw niej istniejących znakom itych urządzeń 
do w odolecin ictw a, eh ktroterapji, dyetetyki i t. d. jako nowość w tym  
roku kąpiele slcneczne i pow ietrzne na  w zór istniejących n d ra  Lah- 
m ana w Dreżaie.

W obec szerżącej s ę zagranicą i we W iedniu sławy dobrych 
wyników leczenia m ułem  ,FaD go‘ , pochodzącym  z wulkanów  w  oko­
licy BatU glji w północnych W łoszech, zaprow adza zarząd Marjówki 
w roku h n siebie u rządzen ia  celsm stosow ania tegoż m ułu w wszel­
kich chc robach reum atyzm u mięśniowego, staw ow ego, w chorobach 
nerwowych jak Ischias, porażania, tabes w chorobach kobiecych i t. d.

Sezon od 1-go M ja  do końca Października. — K nchnia zakła­
dow a we własnym  zarządzie. W ikt zależny od wskazań, albo m ięsra- 
ny, albo wyłącznie jarzynny. — Ceny więcej jak  um iarkow ane, od 7 
koron dziennie za wszyeUo.

Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatn ie. 411

W szelkich wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel zakładu 
Dr. J. Zakrzew ski, Lwów, Akadem icka 28, telefon Nr. 681.

y @ 0 0 0 0 0 ( j

Poci® m m  pofiit z e m  ś M ij H i i s i i in  nil 1 maja D i
De Lwowa przychodzą:

t  Krakowa (2’81 ł , 9 '45 noc) 
i Pcdw ołociy8k (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
« Tarnopola-K opyczyniec . 
i  Borek W .-Grzymalowa
i  R z eszo w a .............................
: Czerniow ec Iłzk ss 
i Chodorowa Poriwysokiog-. 
i  Stryja, Ław ocz Budapeszt, 
z Stryja, Chyrown, Snchej (f) 
z 
<
: 
t

Stryja, Stanisławowa 
Beizca
Rawy Roskiej ‘ Sokala 6 (/0  8’15
Janow a 7’45

i Brznehowic . . . 6 -46* 3 1 5
i Zimnej W ody 7*10 r. _ 6 10 9 00

* Pociągi pospieszne (ScbnellOge
•  od 1 /8 -1 5 /9  ♦  1 /a —15/9 w

rano

8 '10
3-35
8 1 2

3‘30

6-20

8-05
8 0 5 f
8-U5

przdp

8 5 0
8-00
7 4 0

11-45 
11 55

popoł.

185* 
2'36* 
2 -20* 

236*  
2-35

1-45*

1-45 
I 45

3 1 4
12-56

U  16

wiecz.

5-45
5-40
5 1 7

5-40

6-6fi

noc

8-40* 
10 30 
10-12 
10-25

10-00
10 -20 '

ze Lwowa odohodzs :

do K łakow a (8 40 rano) 
do Podwołoczysk z gi. dw 

„  z Podzam ctr. 
do Tt.rnopola-Kopyczyniec 
do Borek W .-G nym ałow a 
do Rzeszowa . . . .  
do Czorniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok.

10'35 do Stryja, Ław ocz., Bndap

Poclą; h?ysk*Wicjay odchodżl l i

10-86 do Stryja, Chyr., Suchej ( ł)  9-0 0 t
12’06 do Stryja, Stanisław ow a 9-10

6-55 do B o ł z c a ................. 10‘20
6-66 do Ruwy ruskiej i Sokala . 10-20
8-28J 9 2 3 9  do Jazow a 9‘12 wiecz. f f  9’16 l ‘2 5 ff
7-24 8 50 do B iznchow ic 2 51 * a. i  5-45 1 0 1 0
5-45 8‘49 do Z ia n e j W ody 3-20 * 4-10 8'46

f  od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a  od 1/5— 15/9 w 
dni pow szednie; f t  od 1/6— 15/9 w niedziole 1 św ięta;

i od 1 6 /9 -8 0 /9 ;  * sd  7 /5 -1 0 /9 .
Lwowa o g o d ila if  8 '50 r a u t;  pnyohedzl do Lwowa o godzinie 8.15 wiottór.

rano

4 1 5
6-80
6-48

6-35
6-30
6-25

przed;

8-8fJ
9-25 
9.42 
9-35 
9-35

9-56
9-45

popoł.

2-65*
1-65*
2-08-

1-66*
3-9 
2-46» 
2-45*

805

8-15
2-16'
5-2b

wtocz.

6 30 
7 1 0  
7-83

6 1 0

6-25" 
7 0 0 t
7-00

7-25
6 1 8 4
7-48
6-40

noc
llOBO
112-40

11-00
11-26
11-10
1100

f 10-40 
l 2-51

i '9 -1 0 f 
i 8  3 r 

8 26 
10-50

l św ię ta ;nitdziolo t łwlęti 
H  od 1/5—81/5

Odpowiedzialny za redakcję^ Dr. K azim ier Ostaizeweki-Baradski. Wlaś'inięle i wydawcy. Dr K Oalaszewski-Banń?ki, Milski i Sp. Z drukarni M. SrbmUta i Sp. pod zarządem SI, Piotrowskiego.


